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W Y C H O D Z I W  PIĄTEK, w e

Numer dzisiejszy obejmuje 1.6 stron druku.

Do czytelni

Z numer^fn dzisiejszym rozpo­
czynamy czwarty rok wydawnictwa.

Bronimy przy wszelkich sposo­
bnościach żywotnych interesów i dobra 
naszych współwyznawców, starając 
się również pozyskać u społeczeństwa 
polskiego zrozumienie dla bezstron­
nego, sprawiedliwego i życzliwego 
załatwienia kwesty i żydowskiej.

Czytelników naszych informuje­
my w sposób rzeczowy o wszelkich 
przejawach, obchodzących pośrednio 
czy bezpośrednio ludność żydowską.

Atakom i insynuacyom separaty­
stycznej prasy żydowskiej przeciw­
stawiamy fakta i prawdę.

Przeświadczenie spełnionego obo­
wiązku pozwala nam i nadal apelo­
wać do życzliwości naszych przyja­
ciół i czytelników.

Program nasz i sposób jego 
wcielenia dobrze jest wszystkim 
znany. Nie potrzebujemy go tu powta­
rzać.

„Jedność14 jest jedynem pismem  
na ziemiach polskich, poświęconem  
idei asymilacyjnej, idei uobywatelenia 
żydów polskich w duchu harmonii 
i zgody.

To nasza wytyczna.
Służymy jej i służyć będziemy 

całym nakładem sił.

REDAKCYA.

Od Administracyi.
Z nadchodzącym  now ym  k w arta łem  u p ra ­

szam y do tychczasow ych P. T . P ren u m era to ró w , 
ja k o też  m ających  chęć za ab o n o w a n ia  „Jedno ­
ści — o rych łe  u iszczen ie  p rz e d p ła ty , by  u n i­
knąć  o p ó źn ien ia  w o trzym yw aniu  p ism a.

P re n u m e ra ta  w y n o s i: ro czn ie  8 K., p ó łro ­
czn ie 4 K. k w a rta ln ie  2 K. w raz  z p rzesy łk ą .

K toby p ra g n ą ł o trzym ać num er „Jedno­
ści" n a  okaz , zechce  s ię  zw rócić w p ro s t do 
a d m in istracy i. -  R oczniki p o p rze d n ie  za  la ta
1907,1908 i 1909 są  do nab y c ia  w n asze j redakcy i 
po cen ie 6 kor. bez  opraw y, 8 ko ron  w op raw ie .

A d re s : „Jedność", Lwów, ul. S ykstuska 
1. 33. -  Nr. te lefonu  994.

L V-~ i)Administracya „Jedności".

T R E Ś Ć :

Rok 1909 (E leazar Byk).
Z now ym  Rokiem (Henryk Immeles).
Ż ydzi na  B ukow inie  w  r. 1909 (Mij).
L itw acy , żargon  i je g o  p ra sa  w K rólestw ie. I. (Henryk 

Lichtenbaum).
L udność  ży d o w sk a  w  R um unii (As).
Z nad Newy. 1. (B. E.)
A leksander Św iętochow ski o sp raw ie  żydow skiej w Polsce

(Lektor).
P rzeg ląd  s ta ty s ty czn y .
K ronika, i."  *
K om unikaty .

IB odcinku:
R zeźnik z B arcelony  (tłu m . H onor).

flryadny  dziejow e na kołow rocie w ieków  
znów  do now ego doszły w ęzła. Minął rok. Ze* 
w nętrzną oznaką tego jest ary tm etyczna zm iana 
liczby porządkow ej 1909 n a  1910. Czyżby ten 
fak t w yw ołujący m oże w  życiu  jednostek  pe* 
w ne kom plikacye, m iał też w pływ ać zasadniczo 
i n a  ew olucyę dziejow ą ? S tanow czo nie ! Wszak 
rozw ój dziejow y naw et w  częściow ych sw ych 
okresach nie da się w tłoczyć w  ś c i ś l e  o k r e *  
ś l o n e  ram y czasow e, zw łaszcza tak  szczupłe, 
ciasne, jak okres jednego toku . T rudno też nie* 
pom iern ie uchw ycić i oznaczyć ściśle granice, 
w  jakich postąp ił naprzód  lub cofnął się w stecz 
rozw ój w  pew nym  czasokresie. Odnośnie do

ostatniego roku  jest to rzeczą tem  trudniejszą, 
że nie m am y jeszcze t. zw . perspek tyw y histo­
rycznej, że jeszcze zby t in tenzyw nie odczuw am y 
pew ne w ypadki i ich skutki,' zby t subjektyw nie 
je oceniam y.

fl jednak, choć sobie tę trudność uprzytom* 
niam y, nie m ożem y się oprzeć pew nem u we* 
w nętrznem u przym usow i, k tó ry  nas niejako na* 
gli do spog lądan ia  wstecz, w  ten  rok  m iniony, 
do zare jestrow an ia  choć w  chwili form alnej 
zm iany daty ka lendarzow ej pew nych zdarzeń  
i w ypadków  i do zesum ow ania choć w  przy* 
b liżeniu  znaczenia ich, jako zew nętrznych  kon* 
tu rów  ew olucyi społecznej.

Życie w spółczesne idzie tętnem  tak przy* 
spieszonem , w ypadki dn ia postępują po sobie 
z taką szybkością, że nie podobna ich objąć 
i ocenić w szechstronnie ani w chwili pow stania 
ani znikania. Toż nie dziw, że r zynajm niej ou 
czasu do czasu pow staje po trzeba zestaw ienia 
faktów  zaszłych, zszeregow ania  w ydarzeń  i wy* 
snucia z nich oceny pew nych  w skazań  na przy* 
szłość najbliższą.

To zadanie też m a niżej podany  p rzeg ląd  
naszych sp raw  za rok 1909.

W pow odzi w ypadków  m niejszego i wię* 
kszego znaczenia, w ydarzeń  zasadniczych i przy* 
padkow ych k ry je  się zw ykle n iew idocznie nić 
w ytyczna pew nych k ierunków  w  rozw oju  spo* 
łecznym  i politycznym . Jedynie po tych wypad* 
kach w ielkiego znaczenia, które sam ą siłą sw ą 
w ybija ją  się ponad  inne i trw alsze od innych 
pozostaw iają w rażenie, m ierzyć m ożem y kieru* 
nek p rog resyw ny  lub w steczny w  rozw oju  sto* 
sunków .

Czy rok  m iniony fak ta tak ie w ykazu je? 
fl jeżeli je w ykazuje, to znów  o tw iera  się kwe* 
stya: na jakich potach i w  jakim  k ierunku?

R ozpatrzm y te kw estye po kolei.

O graniczając się na razie  na z i e m i e  
p o l s k i e  już z góry stw ierdzić m usim y, iż in* 
nym i toram i poszła kw estya żydow ska tu  
w  kraju, a innym i w K rólestw ie Polskiem . Na 
odm ienność k ierunku  w płynęły w  p ierw szej li* 
nii odm ienne stosunki polityczne ogólne, tudzież 
odm ienny ch a rak te r w w ew nętrznem  różniczko* 
w aniu  sam ej ludności żydow skiej w  tych 
krajach.

W G a l i c y i szereg w ypadków  i faktów , 
jakie w ostatnim  roku  zaszły zw łaszcza w  sto* 
licy, w skazuje niezbicie, iż w  d z i e d z i n i e  
s t o s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  i s p o ł e *

The English House
Lwów, ulica Trzeciego Maja 7.

poleca na sezon obecny najnoulsze fasony kapeluszy Ifa, 
Borsalino, flngielsk. C. B. i flnf. Pichlera, jakofeż ulielki 

ulybór kraulatóul, bucików) i bielizny.
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c z n y c b  zaznacza się postęp  w idoczny w  ewo= 
lucyi zap a try w ań  n a  kw estyę żydow ską i oce* 
n ian iu  jej doniosłości p rzez ogół społeczeństw a 
polskiego. Św iatła  część spo łeczeństw a wszedł* 
szy już poprzednio  na drogę poznan ia  i uzna* 
n ia  w pływ u, jaki dla sp raw y  narodow ej ma 
nateży te  ujęcie kw estyi żydow skiej, a przede* 
w szystk iem  jasne i w yraźne rozgran iczen ie po* 
szczególnych prądów , śc ierających  się na grun* 
cie żydow skim , okazała w  roku  ubiegłym  
w  w ielu  w ypadkach  sąd już zupełn ie dojrzały  
w  ocenianiu doniosłości tego rozgraniczenia. 
O graniczyw szy się tu  tylko n a  przypom nien iu  
tego sym patycznego na ogół stanow iska, jakie 
za ję ła  cała opinia publiczna, a z nią i repte* 
zen tacya stolicy, tudzież n iek tó re  m iejscow ości 
n a  prow incyi w obec setnej rocznicy zgonu 
B erka Joselow icza, b ohatera  żyda*Polaka. Wska* 
żujem y tylko n a  zain teresow anie, jakie w śród 
ogółu p racow ników  ośw iatow ych w yw ołał urzą* 
dzony w e Lw owie p ierw szy  zjazd czytelń Koła 
T.- 6. L. im. B. G oldm ana. Z w racam y uw agę na 
doniosłe i p redystynu jące  dla całego k raju  zńa* 
czenie, jakie m a fakt, że rep rezen tacya  stolicy 
w  roku  ubiegłym  prze łam ała znów  trw ającą  od 
czasów  F ilipa Z ukra faktycznie zasadę czystości 
tj. jednolitości w yznaniow ej p rezydyum  m iasta. 
Zaznaczyć nam  jednak  w ypada, że zasadnicze 
znaczenie w yboru  d ra  T. flschkenazego  wice* 
p rezyden tem  m iasta u p atru jem y  n ie w  tej oko* 
liczności, że w iceprezydentem  został członek 
relig ijnej społeczności żydow skiej, ale głów nie 
w  tem, że został nim  żyd, jako rep rezen tan t 
pew nych  w  łonie steru jącej m ag istra tu ry  miej* 
skiej odnośnie do sp raw  m iejskich ujaw nionych 
przekonań  i poglądów . S treszcza się zaś to 
znaczenie, jakie faktow i tem u przypisujem y 
w e w skazaniu  (k tóre jest zresztą  w ytyczną na* 
szego pog lądu  na udział ludności żydow skiej 
w  sp raw ach  publicznych), że przynależność do 
w yznan ia  żydow skiego, jak z jednej strony  nie 
m oże i n ie  pow inna stanow ić przeszkody w  o* 
siągnięciu  p raw  obyw atelskich , tak z drugiej 
stro n y  nie m oże i nie pow inna daw ać wyłą* 
cznego w zględnie decydującego  ty tu łu  do nich 
— że natom iast jedyną drogą, um ożliw iającą 
f a k t y c z n e  korzystan ie z p raw n ie  już od 
daw n a p rzyznanego  i uznanego  politycznego 
i społecznego rów noupraw n ien ia , jest tu  w kraju

Rzeźnik z Barcelony.
Tłumaczył: ILONOR.

Było to w  roku 1306-ym, w dużem mie­
ście hiszpańskiem Barcelonie, które wówczas 
było stolicą Aragonii.

W ponurej celi klasztoru Dominikanów 
siedzieli przy mdlem świetle stoczka późną 
nocą dwaj mnisi, stary O. Hieronim i młody 
braciszek Medard, daleki jego krewny, który 
niedawno dopiero wstąpił do zakonu.

— Ucz mnie, świątobliwy ojcze — rzekł 
•braciszek gorliwie — ucz mnie, jak mam 
godnie nosić miano Dominikanina, jakich 
ofiar żąda od nas Kościół święty, abyśmy się 
stali wielkimi i świętymi.

— Spojrzyj na nasze godło, mój synu 
— odezwał się starzec — a dowiesz się o 
naszym obowiązku. Wszak widzisz, że godło 
nasze stanowi pies z pochodnią w paszczy, 
przeto też nazywają nas „psami Bożemi“. 
Niby psy powinniśmy bronić Kościoła przed 
niebezpieczeństwem kacerstwa, a niby po­
chodnia na ustach naszych powinny żarzyć 
się płomienne słowa, abyśmy niemi nawra­
cali na łono Kościoła niewiernj^ch żydów 
i maurów. Dominikanie, synu mój — to za­
kon misyonarski, a obowiązkiem naszym jest 
pełnić wzniosłe to posłannictwo z zapałem. 
Ale liche to psy, które gryźć nie mogą... 
a jacyśm y „psy świątobliwe", jeżeli nie ma-

p raca  obyw atelska w śród  i dla społeczeństw a 
polskiego, a z nim i i p rzez nie dla ludności 
żydow skiej. W szelki pseudom arodow y separa* 
tyzm, w szelka ekskluzyw ność w yznaniow a ży= 
dów  w p racy  publicznej w tłacza ich napow ró t 
w  ghetto, z k tórego ich z takim  trudem  i tylu 
ofiaram i znacznem i s ta ra ł się w ydobyć w iek 
XIX.

Dziś ośw iecona i politycznie do jrzała część 
spo łeczeństw a polskiego zrozum iała już, że po* 
w ró t do ghetta  tysięcy jednostek  w yznan ia ży= 
dow skiego bez w zg lędu  n a  to, kto ten pow ró t 
p ropagu je , czy żydow scy separatyści, czy też 
n ieżydow scy antysem ici — kry je w  sobie na 
przyszłość bardzo  pow ażne niebezpieczeństw o 
dla sp raw y  narodow ej, zw łaszcza tu  w e wscbo* 
dniej połaci kraju . Życzyćby też sobie należało, 
by  to przekonan ie w  jak najb liższej przyszłości 
stało się pow szecbnem , objęło całe społeczeń* 
stw o polskie, nie tytko in capite, lecz także in 
membris.

Takie upow szechnian ie bow iem  w społe* 
czeństw ie polskiem  przekonania, że o konie* 
cznej po trzeb ie uchron ien ia ludności żydow skiej, 
od zgubnych w pływ ów  w szelakiego rodzaju  
może w konsekw encyi spow oduje w reszcie 
szczere i in tenzyw ne zajęcie się sfer decydują* 
cych po p raw ą e k o n o m i c z n y c h  w arunków , 
w śród  jakich dotąd  ludność żydow ska w  na* 
szym  kraju  nie żyje, ale ledw ie w egetuje. Owe 
«cienie postaci ludzkich*, o k tórych przed  
trzem a laty  w spom inał poseł Loew enstein 
w Sejm ie, n ieste ty  nie schodzą z areny  naszych 
m ałych m iasteczek i snać nie prędko  zejdą, bo 
dotychczas nic jeszcze nie porobiono pozytyw* 
nego, by je usunąć. P rzeciw nie ! Tragizm  poło* 
żenią jeszcze się z dniem  każdym  potęguje. 
Oto na tu ra lny  rozw ój stosunków  gospodarczych 
i społecznych w  kraju , zdążający  do skrzepie* 
n ia i w zm ocnienia ekonom icznej i społecznej 
spraw ności m as ludu m iejskiego i w iejskiego, 
zasługujący zatem  z tego ty tu łu  bezsprzecznie 
n a  in tenzyw ne poparc ie  ze strony  każdego do­
brze m yślącego członka spo łeczeństw a — od* 
bija się fataln ie na ludności żydow skiej. Dość 
w skazać na tysiące rodzin  pośredników  i han* 
d larzy  żydow skich, k tórzy tracą  już g run t pod 
nogam i, n a  setki rodzin  obecnych szynkarzy, 
k tórych czeka czarne jutro z chw ilą zgaśnięcia

my zębów. Ach! — westchnął O. Hieronim — 
osiemdziesiąt dziewięć lat minęło już od tego 
czasu, jak św. Dominik założył nasz zakon 
żebraczy, a jak mało zdziałaliśmy do tej 
pory dla Kościoła, jak mało żydów i mau­
rów sprowadziliśmy na prawą drogę! Nie 
jesteśmy godni imienia św. Dominika, któ- 
rem się szczycimy. On, założyciel zakonu, 
m i e c z e  m wskazywał we Francyi herety­
kom, przeklętym Albigensom, prawdziwą 
drogę do królestwa niebieskiego, a my chce­
my s ł o w a m i, dysputując z żydami, doko­
nać tego, co wymaga krwi i ognia!... 
Wiedz-że, synu mój, jeżeli zamierzasz rów­
nież apostołować kazaniami i książkami, to 
praca twoja nadaremna.

— A czemże, ojcze, mam apostołować?
— Krwią i ogniem! — odrzekł starzec 

z pałającemi fanatycznie oczyma. — Przy- 
pomnij-no sobie, drogi synu, co ośm lat temu 
zrobili dobrzy chrześcijanie w Niemczech. 
Otóż w roku 1298-ym rozeszła się pogłoska, 
że żydzi wykradli z kościoła w mieście Ret- 
tingen w Bawary i świętą hostyę, którą tłukli 
w moździerzu, aż się krew pokazała. 1 pow­
stał pobożny pan von Rindfleisch, godny 
szlachcic i katolik, który zebrawszy liczną 
gromadę gorliwych chrześcijan, oświadczył 
im, iż otrzymał od Boga polecenie mordo­
wania żydów, i napadając znienacka na 
Rettingen, spalił tamże wszystkich żydów. 
Potem tenże bogobojny pan von Rindfleisch

p raw a  propinacyi. Jedni i drudzy pow iększając 
bez i w brew  sw ej intencyi i tak już zby t gęste 
zastępy niezaspokojonych w  sw ych najistotniej* 
szych po trzebach  pro letaryuszy , do których 
w szelkie no w ato rstw a ła tw y  m ają przystęp , 
stać się m ogą w rękach  separatystycznych  de* 
m agogów  żyw iołem  społecznie i politycznie 
bardzo szkodliw ym .

D ziałanie szybkie i stanow cze jest tu  za* 
tem  konieczne, bo półśrodki nie w iele, a raczej 
w cale już obecnie nie pom ogą. To też zapowie* 
dziana n a  najb liższą przyszłość ankieta w  spra* 
w ie ekonom icznego podniesien ia ludności ży= 
dow skiej, m ając p rzed  sobą tak doniosłe 
i w dzięczne zadanie, w inna się przedewszy* 
stkiem  w ystrzegać połow iczności lub drobno* 
śtkówo'ści'"W  om aw ianiu  kw estyi i podaw an iu  
środków  zaradczych.

Ten objaw  rozbieżności m iędzy żyw otnym i 
interesam i życiow ym i ludności żydow skiej 
a rozw ojem  stosunków  ekonom icznych k ra ju  
zaobserw ow ać m ożem y w  ostatnim  roku  
i w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  TyIko, że 
skutki tej n iezgodności odbijają się tam  fataln ie 
n a  ludności żydow skiej nie ty le w  znacznem  
co p raw d a  — pogorszeniu  położenia ekonomi* 
cznego, ile raczej i to n aw e t bardzo  boleśnie 
w  zakresie  stosunków  społecznych. Oczywiście 
w obec parody i konsty tucyjnego ustroju, jaką 
ciągle jeszcze p rzed staw ia -ca łe  Carstwo, a tem  
bardziej K rólestw o P o lsk ie ; trudno  mówić 
o jakiem kolw iek »położeniu politycznem« ludno* 
ści k ra ju  w  ogóle, a zw łaszcza żydów . Dzięki 
opłakanem u położeniu ekonom icznem u, w  ja* 
kiem  się K rólestw o obecnie znajduje, tudzież 
połączonym  w pływ om  żydow skich separaty* 
stów  i rządu  carskiego, stosunki m iędzy ludno* 
ścią rdzenną a żydow ską zchodzą tam  coraz 
dalej z u to row anej św ie tną tradycyą  m inionych 
la t drogi serdecznego zaufan ia  w zajem nego, 
a stają coraz częściej na n ieprzy jaznym  cbwi* 
lam i n aw e t w rogim  gruncie przez wywoływa* 
nie w szelkiego rodzaju  antagonizm ów .

M acchiaw ellow skie divide et impera n igdy  
m oże nie w ydało  tak obfitych ow oców  jak obe* 
cnie, gdy w yw ołano poróżnienie ludności ży 
dow skiej K rólestw a ze spo łeczeństw em  poi* 
skiem . Toż obdarza  obecnie carat ludność Kró* 
lestw a pseudo=autonom ią lokalną, a równocze*

wraz z swemi zastępami, zwanemi „żydobój- 
cami“, robił dalsze wycieczki, zapuszczając 
się aż do sąsiedniej Austrja i zgładził prze­
szło s to  c z t e r d z i e ś c i  gmin żydowskich!... 
Takim sposobem, synu mój, mnóstwo nie­
wiernych żydów, szczególnie dzieciątek, 
ochrzczone zostało przymusowo — boć kto 
dobrowolnie niechce pozyskać królestwa nie­
bieskiego, tego trzeba wyprawić tam gwał­
tem! Zwłaszcza wobec krnąbrności żydów, 
trzymających się tak zawzięcie swej wiarj', 
niemasz innej drogi... Zginęło wtedj- wpra­
wdzie ze s t o  t y s i ę c y  żydów, ale przj^spo- 
rzono też liczne duszyczki Kościołowi, wzmo­
cniono wiernych... Ale cóż my Dominikanie 
zrobiliśmy w Aragonii, aby żydów zmusić 
do chrztu? Nic...

— Ojcze świątobliwy — odezwał się 
po niejakiem milczeniu Medard po cichu — 
czy to też prawda, że w moździerzu ży­
dowskim w Rettingen pokazała się krew?

— Nie wierzę, synu mój -- odpowie- 
dzał O. Hieronim spuszczając oczy — ażeby 
święta krew mogła się pokazać w nieczystych 
rękach heretyków....

— A jeżeli ktoś to wymyślił — rzekł 
miody mnich gorączkowo — co, ojcze mój, 
czeka tego potwarcę w straszny dzień sądu 
ostatecznego?

— Czeka go, drogi mój synu — odrzekł 
starzec podniesionym głosem—najwyższe wy­
nagrodzenie na równi z wszystkimi świętymi.
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śnie p rzyznają żydom  tam tejszym  w otną kuryę 
żydow ską w  rep rezen tacyacb  tego sam orządu, 
zam ierzając tam  przedew szystk iem  osłabienie 
liczebne żyw io łu  polskiego. W ten  sposób z je= 
dnej strony  leje w odę na m łyn separatysty^ 
cznycb m rzonek, z d rug iej zaś podcina nogi 
Bundom  i rozm aitym  stow arzyszeniom  o cba= 
kterze separatystycznym , zakazując p raw nie  
ich istnienia.

Dla nas rok  ub ieg ły  rozpoczął się w Kró= 
lestw ie pod  sm utnem  w rażeniem , jakie wywo= 
lało zaw ieszenie w ydaw nic tw a w arszaw skiego  
Izraelity. Opinia publiczna została nag le  po= 
zbaw ioną natu ra lnego  in form atora w  spraw ach  
żydow skich. Miejsce Izraelity  za ję ły  żargonow o- 
separatystyczne H ajnty  e t cons. Nie dziw, że 
nastąp iła  kom pletna dezoryentacya w  ocenia- 
n iu  kw estyi żydow skiej, co w  p ierw szej linii 
ujaw niło  się w  b rak u  jasnego rozgran iczenia 
p rądów  i k ierunków  w śród  tam tejszego żydów - 
stw a nurtu jących . W yrazem  tej dezoryentacyi 
k lasycznym  to zachow anie się opinii w obec 
tzw. kw estyi żydow skiej, k tórą n ie jedno­
kro tn ie om aw iała Jedność. Jako objaw  ujem ny 
w rozw oju  w ew nętrznych  stosunków  ludności 
żydow skiej K rólestw a zaznaczyć jeszcze w y­
pada  zeszłoroczny zjazd rab inów  w W arszawie. 
Duch, jaki na tym  zjezdzie panow ał, to w ykw itł 
k lasyczny fanatyzm u i zacofania, w  jakiem  żyje 
i działa znaczna w iększość duchow ych p rze ­
w odników  tam tejszego żydow stw a.

Jak  w idzim y, obraz stosunków  w K róle­
stw ie n ap raw d ę sm utny, bo p raw ie  beznadziejny. 
Jedynym  słonecznym  prom ieniem , jaki pod ko ­
niec roku  pad ł w  tę ciem nię — to zapow iedź 
w skrzeszen ia Izraelity. Ciężką ma p rzed  sobą 
w alkę, bo w alkę na dw a fronty  : rek ty fikacya 
poglądów  na kw estyę żydow ską w śród  spo łe­
czeństw a polskiego z iednej strony, z drugiej 
zaś w yem ancypow anie ludności żydow skiej 
z  pod narzucanej opieki rozm aitych w rogich  
krajow i, ogółow i i spo łeczeństw u k ierunków  -  
to trudne  zadanie, jakie czeka Izraelitę  w  n a j­
bliższym  czasie. Z adanie trudne, ale szczytne 

godne najw iększych  n aw et zachodów  i ofiar.
Z rozpa tryw an ia  rozw oju  w ypadków  i sto ­

sunków  p o z a  g r a n i c a m i  ziem  polskich 
w ysnuć m usim y i odnośnie do ostatniego roku  
to sam e przekonanie, jakiem u już n ie jedno­

krotnie w  tem  m iejcu daw aliśm y w yraz. P rze­
konanie to krystalizu je się w e w skazaniu, że 
w  krajach  i państw ach, gdzie ludność żydow ­
ska po trafiła  zżyć się społecznie i ku ltu ra ln ie z r e ­
sztą społeczeństw a, w  którego sk ład  w chodzi tam  
zażyw a pełni p raw  obyw atelskich  w e w szelkich 
dziedzinach publicznego życia -  tam  kw estya 
żydow ska w prost nie istnieje ani jako kw estya 
społeczna ani ekonom iczna. Gdzie natom iast to 
zżycie się zostało uniem ożliw ione — obojętne 
z czyjej strony — tam  kw estya żydow ska 
istnieje jako w iecznie rop iący  w rzód  na o rg a­
nizm ie społecznym . Ten kon trast uw ydatni już 
na p ierw szy  rzu t oka zestaw ien ie państw  i k ra ­
jów  : Anglii, F rancyi, Niemiec, Włoch i Turcyi 
— Stanów  Z jednoczonych przeciw  Rosyi, Ru­
m unii i t. p. Nie będziem y zatem  zajm ow ali 
się niem i obszerniej, za trzym am y się tylko je­
szcze chw ilkę w naszej m onarchii.

W A u s t r y i  stosunki polityczne stały  
w ubiegłym  roku  trw ale  pod znakiem  stagna- 
cyi. P arlam en t n iezdolny do in tensyw nej tw ó r­
czej pracy, pozostając ciągle pod k ierow ni­
ctw em  reakcyjnych  żyw iołów , nie dokonał n i­
czego z obszernego p rog ram u  prac, z jakim  
w obec niego w ystąp ił rząd. Więc leży nieza- 
łatw iony cały szereg przedłożeń o doniosłej 
społecznej w artości ze szkodą dla całej ludno­
ści państw a a tem  sam em  i dla żydów . N ato­
m iast w alki i antagonizm y w śród  uczestników  
najw yższego ciała ustaw odaw czego znajdują 
n iek iedy  sw ój u pust w inscenizow aniu  mniej 
lub w ięcej efektow nych hec antysem ickich.

Pchnięcie parlam en tu  na drogę pow ażnej 
p raw odaw czej i to jak najrychlej, jest postu la­
tem  całej ludności państw a, tem sam em  i ży ­
dow skiej.

N a  W ę g r z e c h  sytuacya politycznie n ie­
pew na n ie  pozostała bez skutków  n a  losy tam ­
tejszej ludności żydow skiej. Im portow any 
z W iednia ruch  chrześcijańsko-społeczny padł 
tu  n a  g run t o ty le podatny, że od czasu do 
czasu po jaw iał w  ogólnym  rozgw arze po lity ­
cznym, jaki tam  w  ostatnim  roku  panow ał, 
pew ne w ielce n iepokojące p rze jaw y sp a cz en ia  
m yśli publicznej, sk ierow ane w  pierw szej linii 
n a  poróżnienie szerokich  w arstw  różnow ierczej 
ludności w ęgierskiej. W obec silnej bardzo spoi­
stości i konsolidacyi narodow ej społeczeństw a

w ęgiersk iego  nie należy  ruchom  tym  p rzy p isy ­
w ać donioślejszego znaczenia, charak ter ich b o ­
w iem  jest w  gruncie tylko przejściow y. Z p rzy ­
w róceniem  rów now agi politycznej i te stosunki 
w rócą n a  daw ną, tak św ietną tradycyę u św ię ­
coną drogę.
, E leazar Byk.

Z Nowym Rokiem.
(Socyologiczne spostrzeżenia.)

Minął dalszy oktes czasu, a z nim znów 
pogrzebano wiele nadziei i złudzeń !

Dla nas oznacza ten miniony czasokres 
dalszy rok pracy w jednym kierunku ! Czy 
praca ta wydała takie owoce, które starczą, 
za wszystkie poniesione ofiary i trudy? ?! 
Czy nastał już czasokres, byśmy na to py­
tanie odpowiedzieć mogli, czy możemy dzisiaj 
o wartości tej naszej pracy wyrokować! ? 
Stosunki, wśród których działamy zmieniają 
się stale i ciągle, —• czy dla idei którą re­
prezentujemy, za świadomych szermierzy się 
uważamy, stosunki zmieniły się na lepsze, 
czy gorsze ?!

Tego rodzaju wątpliwości nas opanowują, 
gdy w myśli rozpatrujemy miniony okres. 
Stanowisko nasze było i pozostaje trudnem ; 
mamy niejednokrotnie do walczenia z nie­
chęcią lub nawet otwartą nieżyczliwością, 
mamy przed sobą wielką otwartą ranę — 
kwestyę żydowską.

Cóż z nią począć? jak ją rozwiązać? 
Czy istnieje faktycznie ten zasadniczy rozłam 
między ludnością chrześcijańską a żydowską, 
czy to dwa odrębne światy, odmienne świa­
topoglądy, — zasadniczo różne rasy? Takie 
pytanie znalazłem w artykule dra Samuela 
Rado, na łamach peszteńskiego pisma Pe- 
ster Lloyd.

„Nie. masz zgody między aryjczykami, 
a semitami — powiada autor — czy słu­
szne, czy to odpowiada faktom i rzeczywi­
stości? Prawdą jest, iż żydzi jako semici, 
których indywidualizm nie znajduje uspra­
wiedliwienia w imponującym państwowym

— Dlaczego, ojcze świątobliwy! — za­
pytał braciszek wytrzeszczając oczy.

— Kochany synu mój — rzekł stary 
mnich serdecznie — my Dominikanie mamy 
dwojakie habity: spodni-biały z białym ka­
pturem, który nosimy w klasztorze, oraz 
wierzchni-czarny z czarnym kapturem, w któ­
rym wychodzimy. Otóż czyny nasze mogą 
na zewnątrz być czarne jak węgiel, byle 
tylko zamysły wewnętrzne były białe jak 
śnieg...

— Jeżeli tak — odezwał sie Medard 
wstając raptownie — to ja stanę się drugim 
Rindfleischem dla żydów w Aragonii! Pobło­
gosław mnie ojcze, na nowej drodze mojej!

Hieronim położył uroczyście dłoń na 
głowę młodzieńca, szepnął coś po cichu 
i pocałował go w? czoło. Potem wyjął z fra­
mugi butelkę wina, i popijając z dużych kie­
lichów rozmawiali gorliwie i przytłumionym 
głosem, aż rozległy się ostre dźwięki dzwonka, 
nawołującego zakonników do jutrzni.

Niedługo po tej rozmowie O. Hieronima 
z Medardem, procesya z obrazami i krzy­
żami szla poważnie, cicho i w skupieniu od 
starego kościoła katedralnego do nowej świą­
tyni. Przechodnie z bocznych uliczek, spoty­
kający pochód religijny, padali na kolana 
i żegnali się, szepcząc słowa modlitwy... Na­
gle powstał straszliwy popłoch. Kroczący 
uroczyście i milczący zazwyczaj, dumni bar- 
celończycy zachwiali się i wy buchnęli krzy­

kiem pełnym zgrozy, jak rozhukane fale 
morskie. Załośne biadania kobiet i przeraźli­
wy płacz dzieci napełniały gorące powietrze. 
Zabłysły duże noże i wywijający niemi 
ludzie o dzikich twarzach i nabiegłych krwią 
oczach wrzeszczeli ochrypłym głosem : „Pom­
sta! Pomsta za znieważenie Jego świętego 
Imienia!...

Zdarzyło się bowiem coś okropnego: 
gdy procesya przechodziła koło domu jednego 
z najznakomitszych żydów barcelońskich, 
wyleciał z luki dachu, jakby z procy, ka­
mień rzucony tak celnie w złotą monstran- 
cyę, iż głowa Ukrzyżowanego zagięła się w tył.

Około O. Hieronima, który idąc na czele 
procesyi wśród wszystkich Dominikanów 
(z wyjątkiem brata Medarda) był naocznym 
świadkiem niesłychanej zbrodni, zgromadziły 
się rychło tłumy pobożnych, a stary mnich 
jakby od niechcenia jął im opowiadać, jak 
to w Rettingen w Bawaryi przed kilkoma 
laty żydzi drogo przepłacili podobne święto­
kradztwo...

— I my tak zrobimy! —1 odezwało się 
wnet kilku fanatyków. — Nie jesteśmy gor­
szymi katolikami od bawarczyków... Śmierć 
wszystkim żydom!

— Ależ, kochani bracia! — napomina
o. Hieronim łagodnie — katolikom nie wolno 
zapominać o miłości chrześcijańskiej choćby 
w najstraszniejszych chwilach. Zanim bu­
rzyć będziemy domy żydowskie, karać nie­

wiernych bluźnierców i chrzcić niewinne ich 
dziateczki, musimy przedewszystkiem żądać, 
aby żydzi sami wydali nam krzywdziciela 
świętego krzyża, byśmy mogli ukarać go 
według praw Kościoła. Wtedy dopiero, gdy 
uparci żydzi zbrodniarza zdradzić nie zechcą 
— a nie zechcą, boć oni wszyscy do tego 
go namówili — wtedy damy znać o tem 
w całej Aragonii i jednego dnia zgładzimy 
wszystkich nieprzyjaciół Boga w kraju na­
szym. Tymczasem uwięzimy jako zakładni­
ków przedstawicieli tutejszej gminy żydow­
skiej, którym damy dziesięć dni czasu do 
namysłu i pokuty...

— Święte słowa O. Hieronima! — dały 
się słyszeć zewsząd zachwycone glosy — 
słowa prawdziwego katolika!...

Sfanatyzowany tłum rozprószył się 
skwapliwie, aby wtargnąć do domów zna­
komitych żydów i nic nie przeczuwających, 
nagłym napadem śmiertelnie przerażonych 
starców zawlec do więzienia. Jedna zaś gro­
mada udała się do bethamidraszu, gdzie 
osiemdziesięcioletni podówczas rabin barce- 
loński, słynny uczony R a s z b a (r. Szlomo 
ben Abraham Ibu Adereth) wykładał Zakon 
licznym uczniom, i obwieściwszy mu co za­
szło, oraz grożące stąd żydom aragońskim 
niebezpieczeństwo, nakazali, by wpływem 
swoim nakłonił żydów do wydania złoczyńcy, 
w tym bowiem celu zostawiają go na wol­
ności... (Dokończenie nastąpi).



4 J E D N O Ś Ć Nr.  1

bycie wywołują, u wielu uczucie zimna i nie­
chęci".

Tymczasem faktycznie nauka wykazuje, 
iż trudno, a czasami wprost niemożliwem 
jest stwierdzenie, które narody zaliczyć do 
semitów, które natomiast uważać jako repre­
zentantów aryjskiej rasy. Cale to rozróż- 
niczkowanie ma ze stanowiska antropologii, 
a nawet lingwistyki zbyt problematyczną 
wartość. Faktem jest, iż żydzi są rasą tak 
bardzo zmieszaną, iż obok arabskich braci 
nie mogliby uchodzić za reprezentantów se­
mickiej rasy.

„Już od samego początku ich history­
cznych występów', stwierdza autor artykułu 
w swych zajmujących wywodach, tracą ży­
dzi przez przyjęcie a częściowe też pochło- 
nienie asyryjskich i perskich żywiołów, cha­
rakter czystych semitów. Ich wędrówki od 
bieguna do bieguna wniosły wiele obcej 
krwi do ludności żydowskiej!“

A ów krzywy żydowski nos, owa osła­
wiona oznaka i stygmat żydowski, to 
wszakże wedle stwierdzeń Lombroza charak­
terystyczne znamię aryjczyków.

Leroyi-Beaulieu twierdzi słusznie, iż 
legenda o owej niezmieszanej czystości krwi 
i rasy żydowskiej nie odpowiada w zupeł­
ności faktycznym obliczeniom. Według tych 
obliczeń ilość żydów powinnaby przynajmiej 
dosięgnąć liczby piętnastu milionów, tym­
czasem nie dochodzi nawet dziewięciu. Gdzież 
ta brakująca reszta? Zapał Torąuemady 
przysporzył aryjczykom wiele krwi ży­
dowskiej.

Cytowany autor dochodzi do wniosku, 
iż żydzi są w każdym razie na pól aryjczy- 
kami, a i najwybitniejsze niejednokrotnie 
i najstarsze rodziny są żydowskiego pocho­
dzenia.

A nasi żydzi — żydzi w naszym kraju 
iak bardzo różnią się często od masy swych 
wspó 1 wyznawców, od żydów zachodnich, 
których kontakt z otoczeniem był częstszy 
i bliższy. Izolowanie ghetta, stworzyło czysty 
typ ghetta — typ ten znika tem bardziej, im 
dalej jesteśmy i dalej będziemy od smut­
nych czasów ghetta i separatyzmu.

Ghetto stworzyło typ własny ku hańbie 
tych czasów i stosunków, którym zawdzię­
czało swe powstanie.

Bądźmy też szczerzy i spróbujmy stwier­
dzić objektywnie, czy my tu na ziemi naszej 
w kraju, w którym żyjemy, nie mamy ducho­
wego i moralnego ghetta, czyż|niejednokrotnie 
nie spotykamy chińskich murów między ży- 
dowskiem a chrześcijańskiem towarzystwem.

W Polsce, której zależeć powinno 
przedewszystkiem na konsolidacyi wszelkich 
żywiołów chętnych do pracy, a koniecznych 
dla duchowego odrodzenia, należało się spo­
dziewać faktycznego skupienia i złączenia 
wszystkich bez względu na wyznanie.

Czyż nie jest faktem, iż ludność ży­
dowska posiada właśnie wybitne duchowe 
zalety, czyż nie jest oszczerstwem zarzut 
ich moralnej niższości?! Wszyscy żydzi nie 
mogą być aniołami — solidarna odpowie­
dzialność nie powinna istnieć u społeczeństw 
i jednostek rozwiniętych — i ludność ży­
dowska powinna już oddawna być wyłączoną 
od tej solidarnej odpowiedzialności.

Są źli ludzie i dobrzy — ale w tem, że 
dobry człowiek jest przypadkowo żydem, 
przypadkowo nawet zbrodniarzem, z tego 
nie może i nie powinna się wyłaniać kwe- 
stya żydowska.

Dr. R a d o  zastanawia się również 
w swym artykule nad istotą antysemityzmu, 
którego uzasadnienia szuka w pewnych spo­
łecznych kontrastach. Żydzi jak dawniej tak 
też i obecnie szukają źródeł dochodów 
z handlu i tych źródeł, które im już od 
dawna stoją otworem. Dostęp do urzędów 
publicznych jest dla żydów i nadal utrud­
niony, a częstokroć nawet niemożliwy. Stąd 
też powstaje zasadnicza różnica społeczna 
między tymi, którym przypadła w udziale 
władza polityczna, a mają przy tem małe 
dochody, a tym — którzy zarobkując w spo­
sób handlowy wydają więcej, żyją rozrzutniej.

W tem też widzi autor „przeciwieństwo 
żywo w oko wpadające między aryjskim, 
a semickim światem".

A cóż ponadto z tym całym ogromem 
nędzy, z tym olbrzymim proletaryatem bie­
daków, nie mającem prymitywnych warun­
ków bytu, ni możności zarobkowania — 
w kraju naszym istnieje może również kon­
trast, o tyle, iż tam gdzie nędza największa 
tam napewno wchodzi w rachubę proletaryat 
żydowski.

Jest faktem niezaprzeczonym, iż naj­
mniejsze zrozumienie kwestyi żydowskiej 
posiada biurokracya, najmniej ona potrafi do­
trzeć do jądra rzeczy, najmniej może roz­
waża nad samą istotą. Położenie ekonomi­
czne tej klasy społecznej jest niejednokrotnie 
jak nagorsze i w tem uzasadnionem nieraz 
niezadowoleniu szukają te sfery kozła ofiar­
nego — a jest nim dość często — żyd.

A inne zresztą dość częste pytanie:
Czy żydzi posiadają faktycznie tak zna­

czne majątki, czy oni reprezentują kapitał ? 
To pytanie musielibyśmy stanowczo zaprze­
czyć — żydzi za mało mają skonsolidowa­
nych, za mało odziedziczonych majątków, by 
przedstawić ich jako decydujący czynnik 
kapitalizmu — właściwa jest. im li pewna 
rzutkość, zmysł przedsiębiorczy, który po­
woduje u nich to, iż imają się wszystkiego, 
iż wszędzie ich zobaczymy zaaferowanych, 
interesowanych.

Bogactwa żydowskie — są płodem fan- 
tazy i!

Biedni potomkowie Sema, cóż oni po­
czną ze sobą — jak się mają zachować wo­
bec eksluzywności aryjskiego towarzystwa? 
I to powstały dwie radykalne metody i próby 
częściowego załatwienia kwestyi żydowskiej: 
chrzest i separatyzm.

Obie metody z jednego pochodzą źródła, 
obie są rezultatem skrajnych, a niekultural­
nych poglądów, czerpiących swe źródło 
w reakcyi naszych czasów.

W tym roku — niedawno — mieliśmy 
w parlamencie austryackim ciekawą inter- 
pelacyę posła Wentschla w sprawie ogłoszeń 
przez gminę wyznaniową nazwisk tych osób, 
które przeszły na wiarę chrześcijańską. Sama 
interpelacya jest dowodem, iż liczba tych, 
którzy rozwiązują samowolnie i jednostkowo 
kwestyę żydowską zdaje się być dość wielką.

Henryk Heine drwił z tych, którzy 
w swym zapale katolickim — jako nowo 
wychrzczeni nosili olbrzymie po same nogi 
zwieszające krzyże —"a  gdy wychrzczonej 
o typowej semickiej twarzy żonie księgarza 
zwrócił uwagę na niestosowność podobnego 
religijnego reklamowania zmiany wyznania
— pani ta odpowiedziała mu kategorycznie
— a w jaki sposób możnaby poznać, iż 
jestem chrześcianką ? Za naszych czasów 
nie noszą krzyżów, nie zdobią się symbo­
lami, lecz zdobią się nowymi nabytkami

chrześcijaństwa, pracują w antysemitzmie — 
plus pape que le pape.

Takie jednostki nie rozwiązują kwestyi 
żydowskiej, stają się li szkodliwymi czynni­
kami świata aryjskiego ! A separatyzm ? To 
brat antysemityzmu, obaj powstali w wspól­
nym łonie, obaj są wynikiem skrajnej re­
akcyi.

Separatyzm powiada: porzucić precz
ideały wspólnej pracy dla dobra ogółu, rzuć­
cie precz hasła równości, braterstwa, bądźcie 
prawdziwymi żydami — stwórzcie nowe 
getto — odłączcie się murem chińskim od 
innych — od reszty towarzystwa ludzkiego !

Gdybyśmy wierzyć mogli w ostate­
czne zwycięstwo reakcyi, gdyby duch ludzki 
na drodze swego rozwoju odbywał na po­
wrót wsteczną drogę — wówczas separa­
tyzm byłby dla nas powolnem przygotowa­
niem nas do ghetta — on by nam ciągle po­
winien przypominać, jest faktem pewnym, iż 
powstaną i wniosą się mury ghetta. Bądźcie 
więc przygotowani, pamiętajcie o tem, by 
kontrast i rozczarowanie nie było tem 
większe!

Na szczęście tak nie jest, idziemy na­
przód, a pochód kultury i ludzkości drwi 
z tych, którzy chcieliby zatrzymać czas 
w swym biegu.

I oto zastęp tych, którzy tu w społe­
czeństwie naszem pragną rozwiązania kwe­
styi żydowskiej ni przez reakcyjny separa­
tyzm, ni też zapał Torąuemady — są repre­
zentantami rozumnej i trzeźwej -polityki, są 
wyrazem uczuć czasu.

Dla nas jest faktem niezaprzeczonym, iż 
uobywatelenie żydów postępuje stale i ciągle.

Jest rzeczywistością, iż Polak wyznania 
mojżeszowego, to nie biały kruk — olbrzy­
mia warstwa polska wśród żydów polskich 
posiada tendencyę i możność rozrastania się 
w szerz i w głąb.

Dlatego nie obawiamy się w zupełności 
ni niechęci separatystów, ni wrogich egzeku- 
cyi reakcyjnych żywiołów — widzimy w du­
chu czasu silnego i wiernego sprzymierzenia.

Ufni w postęp ludzkości, wytrwamy 
i w tym nowym roku na naszym poste­
runku, licząc na poparcie wszystkich lepszych 
żywiołów żydowskiej inteligencyi, wszystkich 
światłych, nieuprzedzonych obywateli k raju !

Henryk Immeles.

Żydzi na Bukowinie w r. 1909.
(Oryginalna korespondencya „Jedności").

Czernioroee.
Minął dalszy rok — minął dalszy okres 

sześciolecia prawodawczego, a z nim nie­
jeden wyborca zapyta na pewno, co ten 
miniony czas przyniósł masom, jakie dodatnie 
objawy w tym czasie skonstatować możemy. 
Z punktu widzenia tych wyborców, za któ­
rych oficyalnego reprezentanta tak chętnie 
chce uchodzić pan poseł Straucher, skon­
statować należy zupełny zanik zdrowej 
myśli politycznej, zupełne pomięszanie pojęć 
społecznych.

Już w zeszłym roku, poddając przeglą­
dowi roczne dzieje ludności żydowskiej na 
Bukowinie, miałem przykrą sposobność skon­
statowania owego fatalnego położenia, sy- 
tuacyi bez wyjścia, w której się znalazły 
masy żydowskie na Bukowinie.

Linie demarkacyjne występują obecnie 
coraz wybitnej i wyraźniej zaznacza się

NH KHRHHWHŁ poleca najnoulsze m aleryały A n t o n i e g o  U u i i e r y
na suknie damskie firm a lw ó w ,  ui. H alicka 1 0 .
WIELKI WYBÓR. — CENY UMIARKOWANE. — TOW AR DOBOROWY.
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jaskrawa polityka pewnych stronnictw, które 
świadomie uprawiają antysemityzm najgor­
szej sorty i najwstrętniejszego rodzaju. Anty­
semityzm pod płaszczykiem społecznych in­
teresów, pod pozorem socyalnej ochrony 
rzekomo zagrożonych przez ludność żydow­
ską materyalnych i ekonomicznych inte­
resów,

Rumuni, wzorując się na wzorach swych 
ojczystych ziomków z sąsiedniej krainy, 
panowie Onciul et consortes, tak chętnie po­
stąpiliby według tak pożądanych, a wypró­
bowanych wzorów. W tej swej nie już 
kokieteryi, ale z czasem i jasnem poparciu 
antysemickiego programu spotykają się z ży­
czliwą a czynną i wydatną pomocą tych 
sfer chrześciansko - socyalnego stronnictwa, 
które dążą do zrealizowanie szczytnych pla­
nów stworzenia „einer Reichspartei",wciągając 
W' ten wir antysemickich planów Bukowinę.

Akcya ta udała się prawie w zupeł­
ności, a do powodzenia tej myśli i zrea­
lizowania zamiarów i planów' antysemickich 
przyczynili się i przyczyniają wybitnie nie­
którzy reprezentanci ludności żydowskiej, 
strzegąc nadal zgubnej konsekwencyi sepa- 
ratystyczno-żydowskiej polityki.

Wynikiem tej potityki były najrozma­
itszego rodzaju sojusze, dowodzące politycznej 
gibkości czy też naiwności syońskich me- 
nerów. Przypominamy poruzumienie w spra­
wie wyborow do Rady miejskiej, konszachty 
z partyą polską, w których to syoniści, jak 
zwykle, okazali swą perfidyę, względnie wy­
bitne sympatye dla stronnnictwa niemieckiego.

Niemcy jednak stanowczo nie ufali ucie­
kinierowi z pod ich sztandaru, panu Strauche- 
rowi, który z taką emfazą przedstawiał się 
niejednokrotnie ,.als deutsch gesinnter Mann 
und Wahler".

Z Niemca przeistoczył się pan Straucher 
wkrótce w zapalonego odrodziciela idei „pra­
wdziwie żydowskiej", chcąc w jakikolwiek 
sposób pozyskać dla się i dla swego mier­
nego talentu pewną pozycyę polityczną.

Ewolucye polityczne pana posła Strau- 
chera i jego postać są nam dostatecznie zna­
ne — aż do czasu, kiedy pan poseł w de­
magogicznej reklamomanii dąży do wprowa­
dzenia osobnej kuryi żydowskiej do sejmu.

Nie ulega wątpliwości, a myśmy to od 
samego początku twierdzili, iż poseł Straucher 
ze swem żądaniem byl zupełnie świadom 
tego, że rząd nigdy nie zatwierdzi reformy 
wyborczej, opartej na zasadzie utworzenia 
osobnej narodowościowej kuryi żydowskiej. 
Wniosek ten był wynikiem taktyki syoń- 
skiej, zalecającej „das aus dem Fenster Re- 
den“. Nie ulega bowiem wątpliwości, iż ża­
den rząd nie może zatwierdzić ustawy, tak 
bezgranicznie nielogicznej, wtłaczającej całą 
ludność w pewne zupełnie niepożądane ra­
my. Próba stworzenia ghetta nie udała się, 
reakcyjne zamiary rozpolitykowanych uzur­
patorów reprezentacyjnych nie zostały usku­
tecznione dzięki wpływom i interwencyi doj­
rzałych, a politycznie rozważnych czynników.

Pan Straucher zblamowawszy się na całej 
linii — wraca ze skruchą do tych Niemców, 
na których usługach niegdyś pozostawał.
I oto konsekwencyą tej lawirującej polityki 
jest fakt, iż ludność żydowska w żadnym 
obozie, w żadnem stronnictwie nie jest uwa­
żaną za czynnik dający rękojmię politycznej 
pewności, gwarancyę dotrzymywania umów 
skrupulatnie i wiernie.

Ten poniżający a tak ujemny dla lu­
dności żydowskiej efekt polityczny — to wina 
niewątpliwa syońskich menerów, zdążających 
do zbyt widocznego a tak b a r d z o  f a ­
t a l n e g o  w y n i k u  — w y t w a r  z a n i e ,  n a  
B u k o w i n i e  p a r t y i  a n t y s e m i c k i e j .

Pierwszorzędnym obowiązkiem czynni­
ków powołanych byłoby wyświetlenie obec­
nej tak fatalnej sytuacyi i stworzenia orga- 
nizacyi, która mogłaby skutecznie zwalczyc 
te dla mas żydowskich zgubne anormalia.

Tej siły żywotnej, tej władzy pozbycia 
się szkodliwych naleciałości nie posiadają 
masy żydowskie ! Stąd też sm utna. obecnie 
ich sytuacya polityczna!

Minister Weisskirchner, bawiąc w Czer- 
niowcach z okazyi poświęcenia nowego gma­
chu Izby handlowej, wskazał, iż ludność ży­
dowska posiada też niewątpliwie szkodliwe 
żywioły i czynniki — „Auswucberungen" — 
nie potrzebujemy za tymi daleko szukać, 
znajdziemy je w gronie blizkich przyjaciół 
politycznych, odszukamy te czynniki w ple­
jadzie Strauchera i towarzyszy.

Równocześnie też sytuacya ekonomiczna 
mas żydowskich staje się z dniem każdym 
gorszą. Możność zarobkowania utrudniona, 
czy tez uniemożliwiona, zwykle źródła do­
chodów wyczerpane. Reprezentanci pracują­
cych zaś mas trwonią czas i energię na wy­
siłkach nad stworzeniem odbrębnej „syońskiej 
kuryi".

Nowo zawarty traktat handlowy z Ru­
munią przyczyni się może do pewnego oży­
wienia handlowego, stworzy sposobność za­
robkowania i wywrze wpływ na pomyślny 
rozwój naszych handlowych i ekonomicznych 
stosunków. Czas zaś ku temu najw yższy!

Łifroacy, żargon i jego prasa 
to Królestwie polsfoiem.

i.

Wywołana incydentem dziennika żargo­
nowego Hajnt'a sprawa „litwacka", tak sze­
roko omawiana w prasie warszawskiej, 
uprzytomniła nam znowu to osobliwe zja­
wisko, że, podczas gdy w niektórych krajach 
zachodniej Europy grasuje antysemityzm, 
lubo tam „kwestyiżydowskiej" niema, u nas 
przeciwnie jest kwestya żydowska, i to 
obecnie paląca, jakkolwiek antysemityzmu 
(jeszcze) niema.

Nie. jest to bynajmniej paradoksalną 
igraszką stylistyczną, lecz doniosłą okoli­
cznością, cechującą szczególnie stosunki 
polsko-żydowskie. Albowiem jeżeli z jednej 
strony kwestya żydowska w zasadzie nie- 
zaprzeczenie nie od dzisiaj istnieje w Polsce 
a dziś stanowi aktualne, trudne i drażliwe 
zagadnienie; jeżeli zaś z drugiej strony sto­
sunek narodu polskiego do żydostwa in toto 
również niezaprzeczenie nigdy nie byl i nie 
jest nienawistny („antysemicki"), ani nawet od­
pychający lub ujemny, to oczywiście pewne coś 
istnieć musi, co niewiedzialne snuje nici po­
między tymi dwoma odłamami ludności ziem 
polskich. Owem c o ś  jest poczucie zobopólnej 
przynależności, wytworzone ośmiowiekowem 
pożyciem na jednej ziemi i jednakiem niemal 
przywiązaniem do tejże ziemi.

Wiadomo, jak gościnnie Polacy przy­
garnęli okrutnie wówczas prześladowanych 
wszędzie tułaczy, jakiej swobody religijnej, 
b a ! jakiego samorządu społecznego im udzie­
lili. Ale nie wiadomo w równej mierze, że 
legenda polsko-żydowska (a cóż tak szczerze 

•odkrywa najgłębsze tajnie duszy ludowej, 
jak legendy?) osiedlenie się żydów na zie­
miach polskich przypisuje prosto—interwencyi 
Bożej*), że Polacy aczkolwiek żydostwa 
wogóle należycie nie poznali, w żydach 
swych'jednak przeczuwali żywioł wdzięczny, 
przychylny, o tem przekonać może nietylko 
możliwość wystąpienia takiego Berka Joselo- 
wicza i innych dzieci g h e t t a ,  takich 
Goldmanów i Wohlów, takiego r a b i n a  
Majzelsa i t. d., lecz głównie świadczą o tem 
wyraziciele duszy narodu polskiego, poeci, 
którzy żyda polskiego ogarniają ciepłem 
współczucia i braterstwa i opromieniają bla­
skiem patryoty i ziomka. Przypominając tu 
znaną postać Jankiela Mickiewiczowskiego 
przez cześć dla pamięci wieszcza, większą 
nieomal wagę przywiązuję do wzruszającego 
i pomimo swej rzeczywistości, wielce sym­
bolicznego prostego polskiego żyda-wygnańca 
Adama Szymańskiego, Szmula z Lubartowa. 
I zaiste, dziwić się tylko można tym, którzy 
takiemu Szmulowi z Lubartowa się dziwią. 
Czyżbo to w istocie dziwnem nazwać można, 
jeżeli lud, osiadły od ośmiu przeszło wieków 
na tej ziemi, dzielący jej dolę i niedolę, 
przywiązał się do niej i do narodu, odwie­
cznego jej dziedzica? W każdym żydzie pol­
skim, jeszcze nie uświadomionym i nieuo- 
bywatelonym, drzemie dusza Szmula z Lu­
bartowa, a czem żydzi polscy faktycznie dla 
Polski staćby się mogli, poucza nas przykład 
żydów hiszpańskich. Ci ostatni, równoupra­
wnieni politycznie i wcieleni do społeczeń­
stwa rdzennego, stali się Hiszpanami (do dziś 
dnia!), — aby wyrazić się -aktualnie: zasy­
milowali się doskonale, i to d o c h o w u j ą c  
w i e r n o ś c i  z u p e ł n e j  d l a  j u d a i z m u ;  
lecz ślepy fanatyzm religijny Hiszpanów zni­
weczył świetny plon i pozbawił kraj naj­
lepszych jego synów. W Polsce natomiast, 
tolerancya religijna wobec przybyszów-żydów 
była wyjątkowa; ale samorząd, nadany im 
pod opieką wspaniałomyślnych królów i.mo- 
żnowładców, stal się privilegium odiosum, 
gdyż obwarował ściśle ich wyodrębnienie tak 
dalece, iż piewotna ich mowa niemiecka 
zmieniła się z biegiem czasu w obskurny 
żargon, natomiast języka polskiego nie przy­
swoili sobie nawet po tylu wiekach pobytu 
na ziemiach polskich ! Jest to szczegół ró­
wnież wyjątkowy jak tradycyjna tolerancya 
polska; bo poza Polską, żydzi (od wygnania

*) „ W p e w n y m  dalekim , dalekim  k ra ju , k ró l ni s tą d  
n i zow ąd  w ydał rozkaz , aby  w szy scy  żydzi przyjęli 
ch rzest.

„G dy żyd z i dow iedzieli się o tej klęsce, zabrali 
w  nocy rodały , dzieci, s ta rcó w  i chorych  i uciekli 
z k ra ju , p o zo staw ia jąc  tam że  całe sw o je  m ienie.

„D ługo, d ługo  w ędrow ali dniem  i nocą, bojąc się  
gdzieś za trzy m ać , ab y  król ich nie dogonił i z lapal.

„N areszcie, pew nej nocy u pad li z w ielk iego z n u ­
żen ia  i zasnęli.

„Ale n iebaw em  zerw a li się ze sn u  p rzestra szen i
i chcieli ju ż  dalej biedź. Lecz nag le  u jrze li n a  ziem i 
papierek , na  k tó rym  było  n ap isan e  (po h e b ra js k u ) : 
„ P o - l i n "  — tu  m ożesz p ozostać , odpocząć i osiąść .

„W ó w czas żydzi osiedli spoko jn ie  n a  tej ziem i, 
będąc p rzekonan i, że tu  będą  m ogli żyć  i p rzestrzeg ać  
zak o n u , a  od ow ego czasu  k ra j n azy w a  się „P o lin “ 
(P o lska), d la  onego pap ierka , k tó ry  żydzi tam  zn a- 
leźli“ . „D zieje ży dów  w  Polsce" przez E. N. F re n k la , 
tom  I., s tr . 6 —  w  ż a r g o n i e  — W a rsz a w a  1908,

STHNISŁHW KOWALSKI
H A N D EL D ELIK A TESÓ W  W IN  i KORZENI
 : L w ó w ,  l a l .  Z \ . l c a c l e i n i c l Ł a .  1 8 .

Bufet zaopatrzony 3 razy Pilzner na miary, toczony 
dziennie in najuiykuiint- uiedług najn ow szej hy- 
niejsze przysmaki. = =  gieny, marka B. B.
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babilońskiego) wszędzie starali się niezwło­
cznie. o adaptacyę języka krajowego...

Jakie wielkie jest wszelako przywiązanie 
żydów polskich do kraju ojczystego, ilustruje 
wybornie prawdziwe zdarzenie, które sły­
szałem z ust naocznego świadka. Kilka­
dziesiąt lat temu żył w m. Łasku stary żyd, 
który wciąż marzył i rozprawiał o przesie­
dleniu się do Jerozolimy. Uciuławszy nare­
szcie potrzebną sumkę, udał się do ziemi 
świętej. Lecz jakie wielkie było zdumienie 
mieszkańców m. Łaska, gdy po kilku mie­
siącach ów starzec powrócił do gniazda 
rodzinnego ! Atakowany ze wszystkich stron 
pytaniami, niedoszły wychodźca tłumaczył 
się jak następuje:

— W Talmudzie jest napisane, że po­
wietrze palestjmskie czyni mądrym („a w ir  a 
d’ E r e t z I s r a e 1 m a c h k i m a “) ; otóż 
i ja, bawiąc w Palestynie pewien czas, zmą­
drzałem i przekonałem się, że u nas w Polsce 
jest najlepiej ..

Nie będę się tu wdawał w dalsze do­
ciekania błędów historycznych i tragicznych 
przeszkód n i e p o l s k i c h ,  porozbiorowych, 
względem dążeń asymilacyjnych, jeno zwrócę 
przedewszystkiem uwagę na obecną fazę 
sprawy, tak blisko nas obchodzącej, na 
kwestyę żydowską bez antysemityzmu, wskrze­
szoną przez litwacyzm.

Już to zestawienie każe nam przy­
puszczać, że chwilowe zaognienie kwestyi 
musi być dziełem kogoś lub czegoś t r z e ­
c i e g o ,  nie wyszłego ani z łona Polaków 
ani żydostwa naszego, że musiało zajść 
jakieś novum, co wbiło się klinem między 
o’ba odłamy społeczeństwa, i rozpierając się 
coraz śmielej i bezwzględniej, usiłuje jeden 
od drugiego oddalać i ostatecznie je roz­
dwoić.

Ten trzeci— to właśnie „litwak“.
Przybyłym z cesarstwa żydom rosyj­

skim wszystko co polskie było zupełnie 
obce, obojętne; nie mieli też oczywiście nic 
wspólnego z ideałami narodowymi i kultu­
ralnymi Polaków. Natomiast z masą żydów  
tutejszych mieli wspólną mowę i wspólną 
wiarę, oraz piastowane dla tej ostatniej tra- 
dycye. 1 te rzesze polskiego żydostwa, znaj­
dującego się w znacznej większości pod 
względem narodowościowym — na martwym 
punkcie, stały się przedmiotem pożądań 
litwackich, na którym sami, obcy obu odła­
mom społeczeństwa, pragnęli oprzeć się 
i rozgospodarować, pozyskawszy tak potężne 
liczebnie i dające się niby tak potulnie kie­
rować osiadłe od wieków tłumy żydów 
ghettowych. Działalność litwaków polegała 
i polega przeto na tem, by żydów rdzennych 
przedewszystkiem odpolszczyć, właściwie, by 
tłumić i tamować proces asymilacyjny, od­
bywający się stale choć powoli (jak postęp 
nasz wogóle), oczywiście nie pod wyraźnem 
hasłem tego — przez nieporozumienie skąd­
inąd zdyskredytowanego — wyrażenia „asy- 
milacya“. W tym celu nowi mentorzy jęli 
z jednej strony przedstawiać asymilacyę 
w najczarniejszych barwach — jest to ujemna 
część ich programu. Pozytywną częścią była 
gra na czułych strunach miłości własnej, 
największej i najpobudliwszej u upośledzo­
nych, dalej wychwalanie swoistych, niby 
niesłusznie zaniedbywanych dóbr: własnego 
„języka1* (żargon) i własnej „narodowości**. 
Ta wspólnota, namacalna i na 'razie — do­
godna, zjednała litwakom niepośledni wpływ

wśród warstw nieuświadomionych (w naszem 
rozumieniu) tutejszego żydostwa. Zaznaczyć 
jednak należy, że wpływ ten jest anonimowjy 
nieosobisty, gdyż niewątpliwa antypatya ży­
dów polskich do litwaków (sam wyraz 
„litwak** równa się niemal epitetowi ubliża­
jącemu!) jest może jeszcze większa, aniżeli 
była przed ich masową imigracyą do Kró­
lestwa.

Zaczyna się tutaj nieboska komedya. 
Litwacy za pomocą prasy żargonowej, im  
tak potrzebnej, uświadamiają żydów polskich, 
uważanych przez nich za minores gentes — 
potrójnie. Przedewszystkiem zohydzają im 
asymilacyę, przedstawiając ją jako smoka, 
niszczącego wszystko co żydowskie. Insy- 
nuacya ta znajduje wśród trwożliwych z na­
tury swej prostaczków i maluczkich naszych 
tem większy posłuch, o ile twórcy żargo­
nowej opinii publicznej wysuwają wciąż na 
pierwszy plan tych z pomiędzy asymilowa- 
nych żydów-Polaków, którzy dla niefortun­
nego radykalizmu uważają za konieczne 
zerwać z żydostwem. Asymilacya wobec 
t a k i c h  przykładów przestaje być przeja­
wem społeczno-kulturalnym, d e m o k r a t y ­
c z n y m ,  postępowym, niedotykającym — 
comme de raison — religii, i nabiera odra­
żających cech odszczepieństwa, niejakiego 
arystokratyzmu, który w oczach nieszczęśli­
wych mas czyni podejrzanym, choćby naj­
bardziej zbawczy ruch. A usunąwszy z pod 
nóg żydów miejscowych, l e ż ą c y  j e s z c z e  
u g o r e m ,  ale r e a l n y  g r u n t  łączności 
i jedności narodowej z Polakami, samo­
zwańczy menerzy-litwacy zawieszonych w po­
wietrzu klientów usiłują ulokować na 
p s e u d o r e a l n o ś c i a c h ,  wiszących ró­
wnież w powietrzu: na żargonie, jako „ję­
zyku narodowym, i na odrębności kulturalno- 
wyznaniowej, jako własnej narodowości“.

Henryk Lichtenbaum.

Ludność żydowska w Rumunii.
(Z okazy i zawarcia przez A ust ry ę rumuń­

skiego traktatu handlowego).
Położenie ludności żydowskiej w Rumu­

nii pogarsza się z dniem każdym; rząd i par­
lament kieruje wszelkie ustawy przeciw ży­
dom, a konsekwencyą tego antysemizmu 
państwowego jest, iż duch żydom wysoce 
nieprzychylny objawia się w administracyi 
i we wszelkich objawach społecznego i po­
litycznego życia Rumunii.

Z państwem tem zawarła obecnie Austrya 
traktat handlowy. Sprawa traktatu zajmowała 
przez dłuższy czas parlamentarzystów austrya- 
ckich, będąc jednym z głównych momentów 
przesilenia parlamentarnego. Traktat ten za­
warła Austrya, jedno z państw najwybitniej 
zaangażowanych w kongresie berlińskiem, 
mocarstwo, które objęło gwarancyę pilnowa­
nia skuteczności zapadłych tam uchwał. Ar­
tykuł 44. traktatu berlińskiego z r. 1878 
zawiera postanowienia tyczące równoupra­
wnienia wyznań, zupełnego faktycznego spo­
łecznego, politycznego i wyznaniowego równo­
uprawnienia ludności żydowskiej.

Rumunia tymczasem kpi z postanowień 
tej umowy, drwi z przyjętych na się zobo­
wiązań, pewna, iż mocarstwa, a więc i Au­
strya mało troszczyć się będzie o ludność 
żydowską, „kulturalne** to państwo zamie­

szkującą. Rumunia w barbarzyński też spo­
sób obraża prymitywne zasady praw ludz­
kich, gwałcąc i łamiąc postanowienia pra- 
wnopaństwowego kontraktu.

Gdy z okazyi zaburzeń i burzliwej -wo­
jennej atmosfery mówiono o możności zwo­
łania konferencyi w sprawach oryentalnych, 
to wówczas już było pewnem, iż żydzi na 
podobnej konferencyi nie znajdą protektora 
ni opiekuna.

Ciekawą jest konsekwencyą, z jaką rząd 
rumuński występuje z całym szeregiem ustaw 
przeciw ludności żydowskiej. Dla udowodnie­
nia przytaczamy kilka odnośnych ustaw.

I tak ustawa z 12. kwietnia 1908 za­
brania żydom dzierżawę dóbr.

Ustawa z 29. kwietnia 1908 oddaje 
prawo osiedlenia żydów dowolnym rozpo­
rządzeniom prefektów, lokalnych satrapów.

Ciekawym przyczynkiem, charakteryzu­
jącym stosunki panujące w Rumunii jest 
przysięga poniżająca, wymagana od żydów 
„more iudaico". Jedność doniosła w ciągu 
tego roku w procesie rabina Jass Dra Niemi- 
rowera, który wahał się złożyć przysięgę mu 
ubliżającą i skazany z powodu tego na karę 
pieniężną, dopiero po przejściu całego sze- 
rego sądowych instancyi, został uwolniony 
od składania tej dla ludzkiej godności tak 
bardzo poniżającej przysięgi.

Przysięgę „more iudaico “ poprzedza 
cały szereg rzekomo uroczystych i religij­
nych przygotowań ; przytaczamy dla cha­
rakterystyki kilka ciekawych zwrotów tej 
„nowoczesnej “ przysięgi:

„Jeśli kłamię, niech spadną na mnie 
wszelkie przekleństwa przewidziane w bi­
blii — niech zniknę jak Korach ze swą 
bandą! Amen! Niech na mnie spadną złe 
sny! Niech wszyscy moi krewni za mną 
w tj.-m roku noszą żałobę, Amen! Niech 
piorun mię razi! Jeśli przysięgam fałszy­
wie niech będę przeklęty, gdy wchodzę, 
czy wychodzę z domu, Bóg niech zeszłe 
na mnie głód i troskę, choroby wszelkiego 
rodzaju, wyrzuty i wrzody na ciele, spu- 
chlizny od głowy do nóg, obym gdy przy­
sięgam fałszywie nigdy się z tych chorób 
nie wyleczył, a był w tym wypadku ślepy 
i stracił zupełnie władzę nad mym um3?- 
slem i t. d. i t. d.“

Przysięga „more iudaico“ w XX. wieku, 
sądowa przysięga w kulturalnem państwie, 
mieniącem się „Belgią Wschodu**!

Nic dziwnego, jeśli luminarzami nauko­
wymi w tem państwie są jednostki jak profe­
sor Cuza, „uczony** prawnik uniwersytetu 
w Jassach, którego zmysł prawny i sprawie­
dliwość najlepiej objawia się w następują- 
cem oświadczeniu:

„Władze i sędziowie w Rumunii mają 
być n a r o d o w e  i n a r o d o w o  też po­
winni postępować.

S ę d z i a  n i e  p o w i n i e n  s ą d z i ć  
p o d ł u g  u s t a w y ,  lecz również brać pod 
uwagę społeczne i narodowe stosunki strony 
skarżącej.

Gdy wypada mu wydać wyrok w spra­
wie między żydami i Rumunami, w ó w c z a s  
z a w s z e  s t r o n ą  z a s ą d z o n ą  m u s i  
b y ć  żyd**.

Nic nie jest bardziej jaskrawe i nic też 
nie określa dobitniej prawdziwych stosunków, 
jak te ciekawe wywody profesora uniwer­
sytetu z Jass — reprezentanta wydziału praw.

1/ Al Ali A D Ali A DDriTAAFVCD A Po zu Pełnem odnowieniu z komfortem urządzona, poleca się P. T . Publiczności
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Sprawa narodowa i skrajny szowinizm 
jest w Rumunii środkiem ustalenia i utrwa­
lenia władzy politycznej i gospodarczej prze­
wagi pewnych klas społecznych.

Rozruchy agrarne skierowane również 
przeciw żydom, uniemożliwiają w ten spo­
sób rozwój kraju, pomijając cały szereg 
słusznych postulatów.

Z tem państwem zawarła obecnie Au- 
strya traktat handlowy. Ciekawi jesteśmy, 
w jaki sposób Austrya przy tak bardzo przy­
jemnych stosunkach potrafi obronić interesy 
swych obywateli żydowskiego wyznania.

Szykany żydów obywateli austryackich 
są powszechnem zjawiskiem w Rumunii — 
należałoby skierować słuszne żale pod adre­
sem kompetentnych wpływowych czynników 
i domagać się od nich stanowczo skutecznej, 
a rychlej interwencyi.

Tak też jedynym efektem traktatu han­
dlowego gotowa być ekonomiczna zdobycz, 
przedstawiona przez posła Loewensteina 
„ j a k o  k o n w e r s y a  15.000 w o ł ó w  n a  
•30.000 ś w i ń “. hs.

Z nad Newy.
(Oryginalna korespondencya „Jedności“).

Petersburg.
1.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny. — Dziwny obrońca 
Słowiańszczyzny. — N iestrudzony m inister oświaty 

i jego rozporządzenia. — Rewizye sen. Gorina.
Na zebraniu partyi Wolności Ludu (K.-D), 

niezawisły poseł do Dumy państwowej, postępo­
wiec Lwów, wygłosił referat na tem at wyodrębnie­
nia Chełmszczyzny z granic Królestwa Polskiego 
i wcielenia do cesarstwa jako krainy „rdzennie ' 
rosyjskiej. Czwarty ten rozbiór Polski, jak nazwano 
ów projekt rządowy, ma oprócz strony idealnej, 
dla nas te fatalne skutki p r a k t y c z n e ,  że Pola- 
cy-katolicy, z chwilą oderwania Chełmszczyzny 
od Królestwa, podlegać będą ograniczeniom obo­
wiązującym na Litwie i Rusi, żydzi zaś stracą 
wszystkie prawa, jakiemi się cieszą w Polsce 
dzięki równouprawnieniu Wielopolskiego, przez 
rząd centralno-rosyjski jeszcze nie całkiem znie­
sionemu. Ciekawe ze wszech miar jest zatem sp ra­
wozdanie p. Lwowa, który stosunki badał o s o ­
b i ś c i e  na miejscu, aby przekonać się, o ile twier­
dzenia biskupa prawosławnego Eulogiusza i innych 
„ludzi prawdziwie rosyjskich* odpowiadają praw­
dzie.

Sprawa wyodrębnienia Chełmszczyzny stanowi 
przedewszystkiem — zdaniem referenta - -  o wza­
jemnym stosunku Rosyan i Polaków. Jakkolwiek 
zwolennicy wyodrębnienia powołują się na ucisk 
ludności miejscowej przez Polaków (?!) i jakkol­
wiek ucisk taki jakoby istniał już w wieku XVI., 
jednak i wtedy Polacy często bronili Rusinów,
czego dowodem są listy Sapiehy do biskupa. Na­
tom iast ucisk Polaków i katolików w wieku XX , 
przekracza wszystko, co się działo dawniej. Spra­
wozdawca przytoczył szczegółowo historyę nawra­
cania unitów na prawosławie. Polityka Pobiedo- 
noscewa wydaje gorzkie owoce, ludność dziczeje,
każda świątynia stała się fortecą (raczej: ekspozy­
turą żandarfneryi. B. £.). Prześladowania dopro­
wadziły do skutków wręcz przeciwnych, niż to było 
zamierzone. Skutkiem prześladowań było właśnie 
gromadne przechodzenie na katolicyzm. Biskup 
Eulogiusz jest tylko narzędziem dawnej polityki, 
wrogiej katolicyzmowi. W a l k a  p r z e c i w  w y ­
ł ą c z e n i u  C h e ł m s z c z y z n y  j e s t  w a l k ą .  
R o s y a n  w o b r o n i e  s w o b ó d ,  n a d a n y c h  
p r z e z  m a n i f e s t  z d n i a  30-go p a ź d z i e r ­
n i k a  1905 r.

Następnie mówił poseł Rodiczew, jeden z naj­
wybitniejszych członków „kadetów*. Wyłączenia 
Chełmszczyzny z granic Królestwa Polskiego nie 
można nazwać inaczej, jak zniszczeniem gminy, 
ograniczeniem praw własności prześladowaniem 
języka i religii. J e s t t o  p o l i t y k a  d e s p o t  yz- 
m u, który chce zwrócić niezadowolenie po wojnie

na „wroga wewnętrznego* i zamierza oprzeć się 
na waśni wewnętrznej. Rosyanie jednak nie po­
winni zapominać, że jedyny środek zbawienia 
ojczyzny — to wolność ludów, zamieszkujących 
Rosyę. Władza powinna tylko ochraniać prawo.

Ukrainiec Sławiańskij oświadczył, że chociaż 
Ukraińcy marzą o połączeniu się całej Ukrainy, 
jednakże nie chcą tego „połączenia* w takich wa­
runkach i z takich brudnych rąk...

Szczególniej ciekawe dla czytelników Jedności 
jest intermezzo z drugim Ukraińcem, p. Czyżew­
skim. Ten podkreślając ucisk Rusinów w Galicyi, 
starał się niby usprawiedliwić wyodrębnienie Chełm­
szczyzny. Odpowiedział mu p. Parczewskj, poseł 
ziemi Kaliskiej, który stwierdził, że wszelkie wia­
domości o ucisku Rusinów w Galicyi są kłamliwe. 
Żądania Rusinów są uwzględniane skwapliwie. 
Rusini posiadają wszędzie własne szkoły. M i m o  
t o  wśród nich właśnie rozwija się agitacya wroga 
Polakom...

Jaki będzie los projektu o oderwaniu Chełm­
szczyzny w Dumie państwowej — trudno na razie 
przewidzieć. Ale daje to dużo do myślenia, że 
w Petersburgu krążą pogłoski, jakoby wyodrębnie­
nie Chełmszczyzny miało być niebawem doko­
nane brevi manu  — ukazem cesarskim 1...

Czytelnikom naszym znany jest publicysta 
warszawski p. Ludwik Straszewicz, i sympatyczne 
jego artykuły o kwestyi żydowskiej w Polsce, za­
mieszczone w piśmie Słowo. Gdyby wywody p. 
Straszewicza wymagały jeszcze zewnątrz świadec­
twa słuszności, to za takie uważać należałoby 
polemikę, którą na łamach organu Mienszikowa 
Nowoje Wremia, wszczął „człowiek prawdziwie 
rosyjski" Engelhardt. Zwalczając p. Straszewicza
i... ujmując się za Polakami, rdzenny „rosyanin* 
Engelhardt pisze, że od czasów Jankla z „Pana 
Tadeusza* Polacy bratują się z żydami. Obecnie 
zaś p. Straszewicz — niedawno jeszcze, bo w roku 
1905, ugodowiec — zradykalizowany znacznie 
w czasach ostatnich, głosi walkę z nacyonalizmem 
(rosyjskim) i o s k a r ż a  M o s k w ę o p o d s t ę p n e  
z e p s u ć  i e s p r a w y a s y m i l a c y i  w P o l s c e .  
Prawdziwy „moskal" Engelhardt oświadcza, że nie 
Moskwa winna, lecz żydzi (a jakże! żydzi =  wed­
ług Engelhardtów — winni są przecież wojnie ja­
pońskiej i rewolucyi. B. E.), którzy wszędzie i zaw­
sze są jednacy. Powinni Polacy rozumieć — utrzy­
muje nacyonalista „rosyjski" Engelhardt, że sami 
bez pomocy słowiańszczyzny (aha ! B. £.), n a r o ­
d u  r o s y j s k i e g o ,  nie dadzą sobie rady z ży­
dami...

Jakiego rodzaju ta „pomoc narodu rosyjskie­
go* by była, przyjaciel ludzkości i — Polaków 
chyba nie bez przerażenia pom yśli; ale zabawny 
jest słowianin i człowiek istotnie rosyjski nazwis­
kiem Engelhardt — w roli doradcy Polaków 

rzecznika wzajemności słowiańskiej. Zresztą, 
iwsród czarnej sotni — gwardyi najczarniejszej 
wsteczności nie brak podobnych p. Engelhardtowi 
„rosyan* jak Deitrich, Schwanenbach, Neuhardt, 
Schmidt i t. d. Czujemy się poprostu niby pomię­
dzy .. hakatystami.

Minister oświaty Schwartz, należący do wy­
żej wzmiankowanej hakaty z nad New'y, oczywiś­
cie w ograniczeniach „inorodców", zwłaszacza ży­
dów', widzi najpewniejsze szczeble do karyery f i .. 
zbawienia świętej Rosyi. Przeprowadziwszy „nor­
mę procentową" dla uczniów żydów w średnich 
szkołach r z ą d o w y c h ,  lub podlegających bez­
pośrednio ministeryum oświaty — p r y w a t n y c h ,  
niestrudzony ten patryota zwrócił uwrngę na uczel­
nie prywatne, handlowe i t. d., podlegające mini­
strowi handlu lub finansów i nie stosujące normy 
procentowej, jakkolwiek mają prawa szkół rządo­
wych. „Bezprawie" takie korci naturalnie gorliwe­
go p. Schw'artza, przeto nosi się pono z myślą 
zagarnięcia wszystkich szkół prywatnych, „z pra­
wami* pod swe opiekuńcze skrzydła celem zapro­
wadzenia w nich... ł a d u ,  t. j. normy procentowej. 
Szkoły takie znajdują się przeważnie w miastach 
w obrębie „strefy osiadłości* położonych, jak 
w Odesie, Wilnie, Białymstoku i t. d., oraz w Kró­
lestwie Polskiem, gdzie łagodzą poniekąd nie­
znośną normę procentową Nowy zamysł ministra 
Schwartza wywołał wśród młodzieży szkolnej — 
nietylko żydowskiej —• wielkie zaniepokojenie, 
gdyż w razie wprowadzenia normy w szkołach 
prywatnych z prawami, uczelnie te odrazu spusto­
szeją i wypadnie je pozamykać.

Ostatni okólnik ministeryum oświaty, w którym 
zawiadomiono dyrektorów szkół średnich o pe­
wnym szczególe dotyczącym wycieczek uczniów, 
świadczy dokumentnie, iż p. Schwartz poza ogra­
niczeniami antyżydowskiemu nie zna żadnej dzia­

łalności „oświatowej". Okólnik ten opiewa, że 
pozwolenia na wycieczki uczniów do różnych 
miast w C e s a r s t w i e  uzyskiwać należy od 
ministeryum jedynie wtedy, g d y  w ś r ó d  
u c z n i ó w  s ą  ż y d z i .  Nazwiska tych ostatnich 
należy komunikować odpowiedniemu gubernato­
rowi (! 1) Szczęśliwy kraj, gdzie władze zajmują się 
takiemi mysiemi spraw am i; ale nieszczęśliwi 

•żydzi — mieszkańcy tego kraju, będący przed­
miotem zabiegów jego władz...

A miałyby te władze ważniejsze rzeczy do 
załatwienia gwoli odrodzeniu ojczyzny. O rewi- 
zyach senatora Garina w intendanturze moskiew­
skiej i innych już pisałem ; otóż dnoszą z War­
szawy, gdzie obecnie przebywa senator Garin, że 
malwersacye, odkryte w okręgu warszawskim, nie 
sięgają nawet ćwierci moskiewskich, jakkolwiek 
dostawcami w Moskwie są sami kupcy—rosyanie, 
należący po większej części do związku narodu 
rosyjskiego („czarna sotnia" !), a w Warszawie — 
ż y d z i  (ok. 90°/o). Teraz płomienny patryotyzm 
z hasłem „Rosya dla Rosyan* jest już zrozu- 
mialszym ...

B. E.

Aleksander Świętochowski 
0 sprawie żydowskiej w Polsce.

Gdy założony' i wydawany przez ćwierć 
wieku przez Aleksandra Świętochowskiego 
tygodnik Prawda nabyty został jako organ 
partyjny przez Polskie Zjednoczenie Postę­
powe, zdawało się, jakoby Warszawa stra­
ciła najwybitniejszego publicystę, ponieważ 
od czasu przejścia Prawdy na własność 
P. Z. P., na łamach tegoż pisma przestały 
zjawiać się słynne feljetony pod nagłówkiem 
„Liberum Veto“ pióra „Posła Prawdy". Lecz 
.w rzeczy' samej Świętochowski, pomimo 
sędziwego wieku, bynajmniej nie odpoczywa 
jeszcze na laurach, jakkolwiek nie występuje 
już publicystycznie tak często, poświęcając 
się głównie zagadnieniom filozoficznym.

Aleksander Świętochowski bowiem reda­
guje mięsięcznik Kultura Polska, organ za­
łożonego pred paru laty „Towarzystwa Kul­
tury Polskiej," jednego z najżywotniejszych
1 najdonioślejszych zrzeszeń społecznych, 
powstałych w Królestwie Polskiem podczas 
ruchu wolnościowego. Otóż w zeszycie gru­
dniowym Kultury Polskiej znajdujemy' 
wstępny artykuł, poświęcony s p r a w i e  ż y ­
d o w s k i e j  w związku z kwestyą litwacką, 
obecnie w Polsce aż nadto aktualną. Styl 
i sposób rozumowania, jak niemniej o d- 
w a g a  Świętochowskiego (bo autor nie 
szczędzi y e r b a  v e r i t a t i s  i rządowi rosyj­
skiemu) przypominają w istocie najlepsze 
czasy „Liberum Veto“ b. wydawcy Prawdy. 
Autor między innemi czyni takie uwagi.

„Sprawa żydowska u nas jest albo 
zmorą, która nęka i utrzymuje naród w cią­
głej gorączce, albo starą szkapą, służącą do 
obwożenia po kraju jaskrawych desek 
z krzykliwą reklamą. W  ostatnich miesiącach 
wystąpiła znowu w obu postaciach. Pomija­
my' zupełnie drugą i zastanowimy się nad 
pierwszą.

„Rosyrn, drenując systematycznie i coraz 
energiczniej swoje pole dla odprowadzenia 
z niego wód żydowskich, przeznaczyła Kró­
lestwo Polskie za główny zbiornik ich od­
pływu. Dzięki temu wlały się do naszego 
kraju i wlewają ciągle ogromne fale obcego 
ży'wiołu, który' zgromadził się już w tak 
wielkiej masie, że poczuł chęć i odwagę 
zorganizowania się jako osobny naród, uzna­
jący ziemię polską za współwłasną i zda-

HOTEL mETROPOL z kom fortem  u rząd zo n y  — św ia tło  e lek tryczne — 
łaz ien k i — te lefon  — u słu g a  sk rz ę tn a  — ceny pokoi 
od 2 kor. począw szy  — d la  P. R eisenderów  znaczny  
opust. — P o leca się  P. T . P ubliczności

Ltuóu), ulica Pańska I. I, (śródmieście) gospodarz uizorouiy FILIP KOCH.
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łą przezeń bądź na zamieszkanie stałe, bądź 
-na pobyt tymczasowy przed wędrówką do 
ojczystej. Społeczeństwo miejscowe, p o ­
z b a w i o n e  w s z e l k i e j  w ł a d z y  n a d  
s w ą  d o l ą  i n i e d o l ą ,  zmuszone biernie 
przyjmować każdą zmianę swego położenia, 
ubezwładnione ciągle w odruchach obrony, 
przypatruje się temu zalewowi bezradnie, 
usiłując tamować go co najwyżej wybuchami 
gniewu i skargi...

„Ktoś słusznie powiedział, że „ a n t y ­
s e m i t y z m  j e s t  s o c y a l i z m e m  g ł u ­
p i e g o  p r o s t a k a " ' :  to też oświecone koła 
naszego społeczeństwa, na które przesąd nie 
kładzie swoich grubych cieniów, nie uznają 
żadnej „kwestyi" w żydach spolszczonych, 
a nawet godzą się wyrozumiale. z tą ciemną 
i oddawna tu żyjącą ich masą, która za­
chowawszy swą odmienność, objawia przy­
jazne uczucia dla swego otoczenia i kraju. 
W innym stosunku znalazł się świeży przy­
pływ żydowski z Rosyi. Przedewszystkiem 
powiększył on zastępy semickie do takiej 
ilości, która stałaby się groźną nawet dla 
społeczeństw samorządnych, bardziej kultu­
ralnych i posiadających większą zdolność 
asymilacyjną, niż nasze. Powtóre oddziałał 
podniecająco i wydrębniająco na swych 
współwyznawców, dawno tu osiadłych. Między 
innymi punktami oskarżenia tak zwanych 
„litwaków11 najmocniej akcentowana jest 
obawa rusyfikacyi. Wyznajemy, że ona wy­
daje się nam strachem malowanym. Apo­
stołami mogą być tylko ludzi, szczerze przy­
wiązani do jakiejś idei. Trudno zaś, uwierzyć 
w miłość „litwaków" do Rosyi, która 
nimi gardzi, która ich nienawidzi i jak- 
najdalej wygania... (Sz. autor utożsamia — 
tym razem niesłusznie — rząd rosyjski 
z „Rosyą" wogóle, t. zn. z l u d e m  rosyj­
skim, wcale nie wrogo usposobionym dla 
żydów. Por. Jedność' Nr. 45 „Ankieta po­
sła Niselowicza". Lektor.)

„Ta spekulacya polityczno-praktyczna 
może być nieraz wstrętna, zwłaszcza gdy 
objawia się zuchwale, ale nie sprowadza 
klęski społecznej. Natomiast poważne nie­
bezpieczeństwo dla kultury polskiej kryje się 
w organizowaniu i pchnięciu masy żydowskięj 
na tory separatyzmu i nieodłączonej od niego 
walki. Wtedy bowiem w łonie bezwładnego 
narodu rozrośnie się żywioł obcy i wrogi, 
który go ciągle będzie rozsadzał i niszczył.

„Jak temu zapobiedz ? Takie pytanie — 
jeśli chodzi o środki doraźne -—■ mogą sóbie 
stawiać i odpowiadać na nie tylko społeczeń­
stwa samorządne. My zaś możemy zaledwie 
zaspokoić się wiarą w naszą żywotność. 
Wszystkie inne rady i pomysły —• bojkoty, 
zapowiedzi pogromów, wymysły, szczucia 
itp. — godne są tylko powiązania w gir­
landy więdnącego zielska dla ozdoby dzien­
nikarskich balkonów, innej wartości nie po­
siadają, już chociażby dlatego, że nikt ich 
nie wykona, nie wyłączając samych projekto­
dawców. Jeśli kultura nasza wzrastać będzie 
mocno i wszechstronnie, strawi ona „litwa­
ków11, jeżeli zaś nie włożymy w nią dosta­
tecznej energii i jeżeli — jak to dziś czynią 
zdziczałe jej przeżytki -  będziemy uwstecz­
niać jej rozwój, byle żydowski kiełbik wy­
wróci naszą łódź, pływającą po m o r z u  
a n t y s y m i c k i e g o  a t r a m e n t u .  Nie 
udawajmy ministrów i członków partamentu, 
zastanawiających się nad tem, ' co począć 
z tłumem przybyłych natrętów, bo ich nie 
.usuniemy. Bolesna jest prawda naszej nie­

mocy, ale trzeba na nią patrzeć, otwartemi 
oczami".

A więc: jeżeli ma być walka, •— to we­
dług Świętochowskiego — niechaj główną 
jej bronią będzie k u l t u r a  p o l s k a  w do­
datnich objawach.

Lektor.

Przegląd statystyczny.
Bohateroroie=żydzi.

P. Maurycy Friihling zestawia następu­
jącą tabelę odznaczonych za waleczność 
w poszczególnych wojnach oficerów i żoł­
nierzy rosyjskich:
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Wojny napoleoń­
skie . . . . 12 16 3 24 56

Rok rewolucyjny
1848/49 . . 6 3 5 92 124

Rok 1859 . . . 11 3P 6 128 76
„ 1864 . . . 2 14 — 17 38
„ 1866 . . . 26 43: 6 114 82
„ 1878 . . . 15 26 1 58 104
„ 1882 . . . 4 id — 12 27

76 143! 21 445 507

Razem 1198.
Chrzty.

W i e d e ń s k i  urząd metrykalny wyka­
zuje, iż w r. 1907 porzuciło religię żydow­
ską 603 osób, z których okoto 70% ogłosiło 
się bezwyznaniowemi, reszta zaś przyjęła 
wiarę chrześcijańską. Mężczyzn było 313, 
kobiet 290. Przeważna Część wychrztów (260) 
była w wieku 21—30 lat. Z mężczyzn było 
wówczas bez zajęcia 65, prywatnych urzędni­
ków 43, kupców 35, studentów 30, subje- 
któw handlowych 21, urzędników'publicznych 
20, inżynierów i chemików 15, lekarzy 14, 
kandydatów adwokatury 11. Kobiety chrzciły 
sie przeważnie dla zamążpójścią (221), reszta 
to robotnice.

W B e r l i n i e  porzuciło żydowstwo 
w 1907 r. 149 osób (106 mężczyzn i 43 ko­
biet), w 1908 r. 186 (118 mężczyzn i 68 ko­
biet). Większość wychrztów znajdowała się 
w wieku 20—40 lat. Z kobiet pochodziło 35 
z Austro-Węgier.

Krym inalistyka rosyjska, a żydzi.
Ministeryum sprawiedliwości wydało sta­

tystykę występków za r. 1905, z którego 
okazuje się, iż zasądzono 31.688 Rosyan,
6.059 Polaków, 2.209 żydów, 665 Litwinów. 
Z zasądzonych przypada zatem 67'5 °/0 na 
Rosyan, 14'8% na Polaków, zaś 4'7% na 
żydów.

Ludność żydow ska w m iastach.
Od czasu wyjścia ustawy o wolnem osie­

dleniu datuje się napływ żydów do wielkich 
miast. W r. 1870 było we Wi e d n i u  52.000 
żydów, w r. 1890 — 118.000, obecnie zaś 
około 180.000. Stosunkowo szybciej wzrosła 
ludność żydowska B u d a p e s z t u .  Liczba 
jej podniosła się z 42.009 w r. 1869 na
103.000 w r. 1890, dziś zaś mieszka tam
175.000 żydów, którzy stanowią 20% wszyst­
kich żydów węgierskich. Co roku wyjeżdża 
wielu żydów węgierskich do Wiednia, guzie

trzecia część ludności żydowskiej nie posiada 
obywatelstwa austryackiego. Z Wiednia wy­
jeżdża znów wielu do B e r l i n a  i Paryża. 
Z powodu emigracyi z Rósyi wzrosła ludność 
żydowska Berlina na 150.000 i głównie sku­
pia się ona w Charlottenburgu. Najwięcej 
żydów na świecie posiada N o w y  J o r k :
680.000. Drugie miejsce zajmuje W a r s  z a- 
w a. Z początku roku zeszłego wynosiła 
ludność Warszawy bez wojska 751.595, 
z tego żydów 277.569. Na początku roku 
bieżącego ludność Warszawy wynosiła 765.059- 
osób, z tego żydów 281.731. Ludność ży­
dowska powiększyła się zatem w ciągu roku 
o 15 procent.

Żydzi tu państwie rosyjskiem .
W państwie r o s y j s k i e m  mieszka połowa 

żydów na świecie. Liczba ich wynosi tu 
5,215.805, z czego 75'6% żyje na obszarze 
ziem dawnej Rzeczypospolitej polskiej, gdzie 
stanowi przeciętnie 15% ogółu ludności. 
W południowo-wschodnich guberniach tworzą, 
żydzi 5% ogółu ludności. Poza rejonami 
osiedlenia mieszka wszystkiego 316.578 ży­
dów, zatem 6'09% ogółu żydów rosyjskich.. 
Wyłączając Kaukaz, dorzecze Wisły i środ­
kową Azyę, pozostaje ćwierć miliona żydów 
w Rosyi, którzy jako taką wolność przesie­
dlania się posiadają.

Saksonia.
W królestwie saskiem mieszka obecnie 

14.697 żydów, z tego w Dreźnie 3.931, 
w Lipsku 7.938, w Chemnitz 1.569.

A lgier.
Na 5,231.850 mieszkańców przypada 

w Algierze 64;555 żydów, posiadających tu 
prawo obywatelstwa. Pozatem należałoby tu 
wliczyć mieszkających tu żydów z Tunisu,. 
Marokko i z krajów europejskich.

Kraje azyatyckie.
W roku bieżącym ma być powołanych 

do służby wojskowej w Turcyi około 12.000 
młodzieńców żydowskich w wieku 21—23 
lat; z Saloniki rekrutuje się 10% t. j. 1.200 
żydów.

W J e m e n  (południowa Arabia) obli­
czają ludność żydowską na 15.000, która 
mieszka w stolicy Sanoa, a w górach głó- 
wnemi ich siedzibami są miasta: Manha, Da- 
mar, Ouadi, Amram, Djebel, Bura, Rema, 
Khema, Kharaz, Ip i Teg.

W I n d y a c h wzrosła liczba żydów 
w ostatnich 20 latach z 12.000 na 18.000. 
Tego przyrostu nie należy przypisać imigra- 
cyi, gdyż Indye nie stanowią dla obcych 
żydów kraju atrakcyjnego. W Aden mieszka
3.059 żydów, w Bombaju 5.357 na 750.000 
ogółu ludności. W Kalkucie osiedliło się 
1.899, w całych Indyach środkowych 24. 
W  Kochinie żyje 1337, w Ernakulam 412, 
w Mettancheri 474 białych i  .„czarnych" ży­
dów, w państwie Mysor, w okręgu bornbaj- 
skim 609, w państwie Sind 428 żydów.

K R O N I K A .

[mianowania na poczcie. Ministerstwo 
handlu mianowało asystentów pocztowych : 
Ludwika M a r k a  w Krakowie, L eonaB eera 
w Jarosławiu, Maurycego G o t t e s m a n a  
we Lwowie, Zygmunta S c h o r n s t e i n a  
we Lwowie, oficyalami poczt., a Dyrekcya 
poczt i telegrafów pozostawiła wszystkich

CH. S C H A F F  —Lwów, ul. Trybunalska 1. 16
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w ich dotychczasowych miejscach służbo­
wych. Ministerstwo handlu mianowało adjunk- 
ta poczt.: Mordchę F u c h s a  w Tarnopolu, 
oraz oficyantów poczt.: Mojżesza G e 11 e r a 
w Stanisławowie, Judę G o t t f r i e d a  w Do­
linie i Marka L a u f e r a  we Lwowie, asys­
tentami pocztowymi. Galie. Dyrekcya poczt 
i telegrafów pozostawiła Mojżesza Gellera 
i Marka Laufera w ich dotychczasowych miej­
scach służbowych, przeniosła zaś Mordchę 
Fuchsa do Podwołoczysk, Judę Gottfrieda do 
Kałusza.

M ianow ania w sądownictwie. Minister 
sprawiedliwości przeniósł sędziów powiato­
wych : Henryka G o l d s t e i n a  w Kimpolun- 
gu, dr. Karola B a r a s c h a  w Suczawie i Izy­
dora L u t w a k a w Stanowcach, wszystkich 
trzech do Czerniowiec. Zamianował sędziami 
powiatowymi sędziów: Zygmunta B u c h e 11 a 
w Rohatynie dla Sokala, Abrahama F i s c h a 
w Drohobyczu dla Żółkwi, dra Benjamina 
E b n e r a w Gurahumorze dla Radowiec, Sa­
muela Z e n t n e r a  w Dornie dla Kimpolungu, 
Abrahama Ku p f e r b e r g a  w'Suczawie dla Su- 
czawy. Przeniósł sędziego: Szymona Kn o p f a  
w Sokalu do Borszczowa. Zamianował sę­
dziami auskultantów : Adolfa L a n d a u a dla 
Borszczowa i Henryka D am  m a dla Radzie- 
chowa. Wyższy sąd krajowy w Krakowie 
mianował aaskultantem praktykanta sądowe­
go dr. Samuela T i m b e r g a .

M ianow ania w szkolnictw ie. Rada szkol­
na krajowa zamianowała w szkołach ludo­
wych : Izaka E b n e r a  nauczycielem rei. izr. 
w Łańcucie.

M ianow ania na kolei. Tytuł inspekto­
rów otrzymali: starszy komisarz budowni­
ctw a: Natan L a n d e s  w Oświęcimiu; starsi 
komisarze m aszyn: Izrael R a p p a p o r t
w Krakowie, Maurycy W i x e 1 we Lwowie, 
Henryk S t e k e l  w Czortkowie. W etacie I. 
(biuro prawnicze, sprawy osobiste, zdrowotne 
i dobroczynne), w randze VII. posunięci
0 stopień : Fiszel E11 i n g e r we Lwowie, 
Izaak T a n n e n b a u m  w Stanisławowie
1 Henryk B a l t i n e s t e r  w' Czerniowcach. 
Do rangi IX. awansował mianowany koncypi- 
stą JózefR ose n b e r g ,  kocypient we Lwowie.

W etacie II. (budowa i utrzymanie kolei). 
Do rangi VI. awansowali mianowani inspek­
torami starsi komisarze budownictwa: Izydor 
M o l d a u e r  w Tarnowie, Naftali Ho ch  fe  1 d 
w Przemyślu. Do rangi VII. awansowali 
mianowani starszymi komisarzami komisarze 
budownictwa i maszyn: Józef BI e i ch  e r  
w Stanisławowie, Juliusz D e m a n t w Czer­
niowcach, Bernard F i s c h l e r  w Czortkowie. 
Do VIII. rangi awansowali mianowani komi­
sarzami budownictwa : Leib W a c h t e 1 w Cha­
bówce. Do rangi IX. awansowali mianowani 
adjunktami budownictwa asystenci budowni­
ctwa: Maurycy G l a n z  we Lwowie, Hei- 
mann S t a p l e r  w Haliczu, Hersz Oe l be r g  
w Kołomyi, Julian P os n e r w Czerniowcach.

W etacie III, (warsztaty-woźba). Do rangi 
VI. awansował mianowany starszy komisarz 
maszyn Abraham S c h n e e b a u m  w Czer­
niowcach. Do rangi VII. awansowali miano­
wani starszymi komisarzami maszyn komisa­
rze m aszyn: Bernard S c h m e i d l e r  w Kra­
kowie, Ozyasz H t i t t n e r  w Szczakowej. Do 
rangi IX. awansowali: mianowani adjunktami 
maszyn asystenci maszyn : Abraham K u t e n.

\ \  etacie IV. (Ruch). Do rangi VII. awan­
sowali mianowany sekretarzem tyt. sekretarz 
Mieczysław S t e r n  b a c h  w Czerniowcach. 
Do rangi VIII. awansowali mianowani komi­
sarzami, koncypiści: Jakób S e 1 z e r we Lwo­
wie, tudzież mianowany komisarzem budow­
nictwa, adjunkt bud. Marek A m s t e r  w Ra- 
dowcach. Do IX. rangi awansowali, miano­
wani adjunktami, asystenci: Wilhelm T o r b ę

w Kołomyi, Adolf B u x b a u m  w Ickanach, 
Adolf R e i z e s w Tłustem, Bernard Z i p p e r 
w Stanisławowie, Wiktor S a n d t n e r w  Dzie­
dzicach.

W etacie V. (służba komereyalna). Do 
rangi VII awansowaii, mianowany starszym 
komisarzem budownictwa, komisarz budów. 
Izrael S t e r n h e l l  w Stryju. Do VIII. rangi 
awansowali mianowani rewidentami, adjunkci: 
Wilhelm B e e r  we Lwowie, tudzież miano­
wany komisarzem, Jakób R i n g e 1 koncypista 
w Stanisławowie.

Do numeru dzisiejszego, załączamy 
przegląd treści rocznika 1909 i kartę tytu­
łową do tegoż ewent. oprawy.

Budżet lwowskiej gminy żydowskiej.
Na ostatniem plenarnem posiedzeniu rady 
wyznaniowej przeł. zboru żydowskiego re­
ferowano budżet gminy wyznaniowej na r. 
1910. Według uchwały komisyi budżetowej, 
przestawiają rubryki: rozchodów kor. 445.760, 
dochodów kor. 425.657, okazuje się tedy 
niedobór w kwocie kor. 20.103, który znaj­
dzie pokrycie w dochodach, za nisko pre­
liminowanych. Po dyskuskusyi rada wyzna­
niowa przyjęła te wnioski.

IB spraw ie pomnika Sm olki dyskuto­
wano na onegdajszem posiedzeniu Rady 
wyznaniowej. Prezydent dr. Schaff podał do 
wiadomości, iż na posiedzeniu zwolanem 
przez reprezentacyę miasta złożył oświadcze­
nie, iż gmina wyznaniowa weźmie gorliwy 
udział w akcyi pomnikowej przez delegatów’ 
w komitecie, oraz zajmie się składkami za 
pośrednictwem gmin żydowskich w całej 
Galicyi. Gorliwe współdziałanie w trwałem 
uczczeniu pamięci Franciszka Smolki jest 
o b o w i ą z k i e m  wszystkich żydów w kraju. 
Smolka, gorący patryota, domagał się usilnie 
równouprawnienia żydów, a pamiętne jego 
mowy w sejmie spowodowały uchwalenie 
odnośnej ustawy.

IBybory do krakow skiej izrae lick ie j 
Rady w yznaniow ej. W poniedziałek odbyły 
się wybory do krakowskiej Rady wyznanio­
wej gminy izraelickiej z koła I i II. W kole I, 
t. j. inteligencyi, oddano głosów 326 na 346 
głosujących. Wybrani zostali: adwokat dr
L a n d a u Rafał, p. E h r e n p r e i s  Maksy­
milian, dr F i s c h l e r  Adolf, dr J u n g e r  
Jakób, dr F i s c h l o w i t z  Leon. W kole II 
wybrani zostali pp. Ko h a  n e  P., L e b e n -  
h e i m  S-, G o l d g a r t  N., L a n d a u  Pinkus, 
W o h l  M.

Rongres. Skąpo nadpływają wieści z 
placu boju na języki, nazwanego kongresem 
syońskim w Hamburgu. PraSa europejska 
wcale się nim nie interesuje. W chwili, w 
której numer zamykamy — czwartek przed- 
wieczorem — głucho o tym kongresie na ła­
mach prasy polskiej, niemieckiej, francuskiej 
Tylko nieliczne, a lakoniczne telegramy 
prywatne donoszą, jak grubo się żydostwo 
„parlamentem“ syońskim rozczaruje. Oczy­
wista są i obszerne relacye, ale pochodzą 
one z tak podejrzanych źródeł jak syońskie 
dzienniki żargonowe i „Welt", iż trudno im 
przyznać jakąkolwiek wartość. Toteż dopie­
ro w następnym numerze będziemy się mogli 
zająć obszerniej tym kongresem. Na razie 
kilka wiadomości. Pierwszym czynem na- 
rodowo-żydowskim kongrem było złoże­
nie czołobitności Wilhelmowi II. Cesarzowi, 
w którego wojsku żyd nie może zasadniczo 
zostać pod-porucznikiem, posłał kongres te­
legram hołdowniczy. Oczywista telegram ten 
podpisał również p. Stand. Cesarz Wilhelm 
odpowiedział też następująco: , Jego cesarska 
Mość chętnie przyjęła pozdrowienie hołdow­
nicze zgromadzonych syonistów i serdecznie 
dziękuje. Radca gabinetu Valentini. „Spodzie­
wać się należy, że nasi współwyznawcy

z Pipidówek ocenią splendor, jaki na nich 
spadł. Przez dwa posiedzenia z rzędu atako­
wano gwałtownie koloński komitet wyko­
nawczy. Mówcy zarzucali, że działalność ko­
mitetu bynajmniej nie zmierza do urzeczy­
wistnienia praktycznychzadań syonizmu i nie 

' stara się o osiedlanie mas żydowskich w Pa­
lestynie. W czasie dwie godziny trwającego 
przemówienia prezesa komitetu wykonawcze­
go Wolfsohna, rozegrały się burzliwe sceny. 
Publiczność zgromadzona na galeryi, brała u- 
dział ‘w demonstracji wrogiej komitetowa : 
gwizdała i hałasowała podczas mowy prezesa. 
Przewodniczący Maks Nordau zagroził opróż­
nieniem galeryi i złożeniem urzędu prezesa. 
Wódz opozycyi Czlenow z Moskwy w obel­
żywych wyrazach krytykował Wolfsohna. 
Przemowy znanego teoretyka i pisarza dra 
Pasmanika były wprost zabójcze. Również 
dr. Thon z Krakowa i dyrektor Cowen z 
Londynu znęcali się nad kierownictwem par- 
tyi, zarzucając mu niedołęstwo i ślamazar- 
ność. Najtrafniej obecny kongres syoński 
określił dr. Pasmanik, nazywając go „ein 
Redekongress ohne neue Gedanken“. W naj­
bliższym numerze oświetlimy wszechstronnie 
tę hamburgską fontannę, z której na dwa na­
stępne lata mają tryskać potoki szowinistycz­
nych frazesów.

Uroczystość ku czci Berka joseloroicza  
dla analfabetów. Zarząd lwowskiej szkoły 
dla analfabetów korzystając z wolnej od nauki 
soboty ubiegłej, urządził dla frekwentantów 
kursu uroczysty wieczór ku czci Berka Jose- 
lowicza.

W sali tutejszej czytelni T. S. L. im. 
B. Goldmana zebrali się uczestnicy kursu 
analfabetów, niektórzy z rodzinami, by wziąć 
udział w uroczystości. Do zebranych prze­
mówił kierownik szkoły prof. S. M a n d e 1. 
W przystępnych słowach przedstawił znacze­
nie tego rodzaju obchodu, zwłaszcza dla lud­
ności żydowskiej, poczem podał dzieje wo­
jaczki Berka i jego wybitny wpływ na roz­
budzenie ducha narodowego wśród żydów, 
podając przytem do wiadomości uczestników 
treść rozmaitych dokumentów do osoby 
bohatera się odnoszących. Biorąc asumpt 
przynależności uczestników do niższych 
warstw społecznych, wskazał na bohatera, 
jako dosadny przykład, że droga do wszel­
kich zaszczytów i godności jest dla każdego 
otwartą, bez względu na jego pochodzenie, 
tylko, że prowadzi ona przez poświęcenie 
dla sprawy, której się służy. Przemówienie 
swe za kończył odczytaniem ogłoszonego 
swego czasu w jedności wiersza E. Byka 
„Cześć ci Berku! cześć". Następnie p, I n s l e r  
odeklamowal Gomulickiego „El mole rach- 
mim“ duet mandolinowy odegrał kilka pieśni, 
wysłuchanych z wielkim zajęciem. Na za­
kończenie przemówił członek grona nauczy­
cielskiego p. D. Be r i  a s  podając w krótkości 
genezę wystąpienia Berka. Za miarę zainte- 
teresowania się uczestników przedmiotem u- 
roczystości, tudzież nastroju jaki panował 
wśród nich, niechaj posłuży fakt następujący. 
Gdy prof. Mandel wspomniał o zamiarze 
wystawienia Berkowi pomnika we Lwowie, 
uczestnicy zebrali między sobą groszowych 
datków kwotę 5 I<. 4 h. i wręczyli ją
mówcy, przeznaczając na budowę tego pom­
nika. Z całą bezstronnością należy zatem 
stwierdzić, że wieczór ten pozostawił nieza­
tarte wrażenie na uczestnikach. Życzyć by 
należało, żeby tego rodzaju obchodów było 
więcej.

W ieczory sobotnie ro Czytelni. W so­
botę dnia 1 stycznia b. r. odbędzie się w 
lokalu Czytelni T. S. L. im. Goldmana we 
Lwowie ul. Słoneczna 21. inauguracya „W i e- 
c z o r ó w  s o b o t n i c h " .
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Wieczory te służyć mają zbliżeniu ku 
sobie członków i pracowników Czytelni, 
nawiązaniu braterskich i serdecznych 
stosunków międy nimi, tudzież przyjemnej 
i pożytecznej rozrywce. To też w program 
wchodzą : deklamacye, recytacye, produkcye 
muzyczne, tudzież pogadanki z rozmaitych 
dziedzin. Temat pierwszej stanowić będą: 
Nasze sprawy i położenie w roku ubiegłym, 
zagai p. E. Byk. Początek o godz. 7mej.

Gminy żydowskie to Galicyi. W roku 
1908 było w Galicyi 253 gmin wyznaniowo- 
żydowskich o 793 360 członkach. Podatek 
wyznaniowy opłacało 85.522 osób, rabinów 
było 249, synagog 457, prywatnych bóżnic 
331, betmidraszów 1393. Chederów istniało 
748, szkół talmud-tora 31, szpitali 31 i 35 
przytułków dla starców.

Mordau o kierow nictw ie syońskiem.
Komitet centralny syonistów rosyjskich uchwa­
lił zażądać przeniesienia akcyjnego komitetu 
do Paryża i wybrać prezesem Nordaua, na­
tomiast federacya francuskich syonistów 
oświadczyła się większością głosów za prze­
niesieniem ściślejszego komitetu akcyjnego 
do Berlina i postanowieniem na czele prof. 
Warburga. W tej sprawie oświadczył Maks 
Nordau jednemu z korespondentów, iż pod 
pod żadnym warunkiem nie przyjmie kie- 
rownicnictwa party i syońskiej, gdyż nie 
uważa siebie za odpowiedniego do kierowa­
nia całym ruchem. Najważniejszym motywem 
Nordaua jest, że się nie uważa za „zupeł­
nego żyda“, jak się wyraził. Jest syonistą, 
ale ogół żydowstwa nie może w nim wi­
dzieć wzoru żyda i to jest, jego zdaniem, 
główną przeszkodą w objęciu prezydentury. 
Ta okoliczność dała się też i Herzlowi we 
znaki. Fakt, że na jedenaście milionów ży­
dów jest zaledwie 80.000 syonistów, dowo­
dzi konieczności• pracy organizatorskiej, dla­
tego uważa za rzecz najważniejszą utrzyma­
nie status quo w kierownictwie partyi.

Grnest IKlendelsohn. W ubiegłą sobotę 
zmarł w Dreźnie na udar sercowy w 63 
roku życia bankier berliński Ernest Mendel- 
sohn-Bartholdy, jedna z największych potęg 
finansowych Berlina, który nietylko w polityce 
finansowej Prus, ale i całej Europy wrażną 
odegrał rolę. Po wojnie japońskiej „pożyczył" 
Rosyi pięć miliardów, nadto zaś brał wy­
datny udział w sprawie regulacyi waluty 
rosyjskiej i stał się doradcą polityki finan­
sowej Wittego. Cieszył się także zaufaniem 
cesarza Wilhelma, od którego otrzymał w r. 
1897 godność szlachecką, wkrótce zaś póź­
niej powołanym został do pruskiej Izby pa­
nów. Przed dwoma laty złożył Mendełsohn 
kierownictwo prowadzonej przez siebie firmy 
i wycofał się z życia publicznego. Po ustą­
pieniu prezydenta Banku państwowego Kocha, 
powołano Mendelsohna na te stanowisko, 
godności jednak przyjąć nie chciał. Cesarzowi 
Wilhelmowi ofiarował Mendełsohn w darze 
wspaniałą willę Frascatti pod Rzymem. 
Mendełsohn pozostawił sześcioro dzieci; naj­

s ta rszy  syn Paweł jest obecnie jednym z 
głównych kierowników firmy.

Z czasów pobytu Mendełsohna w Peters­
burgu, gdy chodziło o realizacyę rosyjskiej 
pożyczki, opowiadają nader charakterystyczną 
anegdotę. Mendełsohn przybył do Petersburga 
incognito i stanął w jednym z tamtejszych 
hoteli. Wkrótce otrzymał wezwanie od policyi 
wraz z zawiadomieniem, że w myśl obowią­
zujących w Rosyi przepisów, niedozwolonym 
mu jest, jako żydowi, pobyt w stolicy. Gdy 
Mendełsohn na wezwanie się nie stawił, po­
jawił się w hotelu ajent policyjny i powtó­
rzywszy Medelsohnowi zakaz policyi, za­
pytał go w sposób dość szorstki, po co 
przyjechał do Petersburga.

Przyjechałem pożyczyć Rosyi pięć mi­
liardów, odparł dobrodusznie Mendełsohn. 
Przy sposobności chciałem zobaczyć, co się 
tutaj dzieje.

Ajent zdał raport w policyi, że inkry­
minowany cudzoziemiec jest — obłąkarry. 
Zarządzono bliższe wywiady, po których 
w pół godziny potem, przybył do hotelu 
z wizytą sam — hr. Witte.

W ydalenie 300 żydowskich rodzin. Jak 
donoszą z Kijowa, administracya tamtejszej 
gubernii w walce z żydami odznaczała się 
od dawien dawna szczególną brutalnością. 
Najświeższym etapem tej działalności 
jest obecnie nagłe wydalenie 300 rodzin ży­
dowskich z pobliskiej miejscowości Dimjówka. 
Wydaleni żydzi są skromnymi ludźmi, 
mieszkającymi tam od szeregu lat. Udali się 
oni do gubernatora z prośbą o pozwolenie 
zamieszkiwania jeszcze do lata, ponieważ 
ze względu na zimoWą porę byłoby dla 
nich bardzo trudnem przenieść się. Odpowiedzi 
gubernatora w tym względzie — oczekują.

KOMUNIKATY.
Podziękowanie. Zarząd Czytelni T. S. 

L. im. B. Goldmana we Lwowie poczuwa 
się do miłego obowiązku podziękowania pp. 
Liebermanowi i Bardowi za złożone w re- 
dakcyi Słowa Polskiego na rzecz Czytelni 
10 K. Na Czytelnię T. S. L. im. B. Gold­
mana we Lwowie złożyli pp. E. Byk. i E. 
Wolken po 1 K. zamiast telegramm na ślub 
p. M. Zwillinga.

\S5 Czytelni T. S. L. im. B. Gold­
mana we Lwowie ul. Słoneczna 21 odbędzie 
się w s o b o t ę  dnia 1. stycznia 1910.

O godz. 4-30 popoł. przestawienie dziecin­
ne z następującym programem: Komedym w 2 
aktach „Dzieci w jaskini zbójców" dekla­
macye, produkcye mandolinowe, śpiew. 
O godz. 7mej wieczorem inauguracya „Wie­
czorów sobotnich"

W niedzielę dnia 2 stycznia b. r. o 
godz. 7.30 przedstawienie popularne. W skład 
programu wchodzą: deklamacye, monologi,
komedya p. t. O Józię.

W p o n i e d z i a ł e k  dnia 3 stycznia : 
O godz. 7 mej posiedzenie Komisyi dla 

przestawień popularnych.
O godz. 8. posiedzenie Komisyi dla 

przedsiębiorstw,
We wtorek o godz. 7mej posiedzenie 

„Koła Pań“
O godz. 8mej posiedzenie Komisyi dla 

zebrań dziatwy szkolnej.
W e  c z w a r t e k  o godz. 7mej posie­

dzenie Komisyi książkowej.
P. T. P racodaw ców

uprasza się w razie zapotrzebowania pra­
cowników zwracać się do „Biura bezpła­
tnego pośrednictwa pracy, uł. Bernsteina 12“.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada

L O S Y
gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też 
w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i do­
płacamy do pełnego kursu dziennego. Te same losy 
(t. j. te same serye i numera) odsprzedajemy na 

życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a na 

zapytania odpowiada się natychmiast.
Dom  b a n k o w y  i  k an to r w y m ia n y

S C H U T Z  i  C H A J E S
Liwów, ul Ropernika 1. 5.

Główne Zastępstwo i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der Anker“ założonej we Wiedniu 1858 r.

|  LECZNICA ZCBÓW ORAZ LABORATORYUM TECHNICZNE *
*  Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO |
*  bwów, pl. fialiefti 1. 7. 31 *
*  Protezy precyzyjne — operaeye bezbolesne. *  
|  n a d  k a w i a r n i ą  c e n t r a l n ą .  |  
*********************************

Z dniem  1-go kwietnia 1910

OTWARTĄ ZOSTAJE

przy ni. Karola Ludwika (róg Furmańskiej).
W ł a ś c i c i e l  Herm an Flit ter.

    <ilj|jh..illjlli.;Mjjjhiiilllll...illlli,,..illlh.łjĵ ł

i
ZAKŁAD RYTOWHICZY i ODLEWAM 

TABLIC METALOWYCH
Maksa Glasermana

Lwów, ul. S ykstu ska  17
TELEFON Nr. 2 0 5 9 / v i . 

w y k o n u je  g u s to w n ie  i ta n io  s ta m p il ie  
k a u c z u k o w e  i m e ta lo w e , ta b l ic e  i n a ­
p isy  la n e  o r a z  g ra w iro w a n e , m a rk i 
p ie c z ą tk o w e , n u m e r a to r y  i s te m p le

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

. ’ ^
ł  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO »
w  z a m k n ię ty c h  f la s z k a c h

INIA Pl
A. Rs. hubomirskiego i St. hr. 1%. 

eielsftiego — we Liwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. J

m

®  Hpteka pod „Złotą 6wiazdą“ ®
W  i laboratorium  chemiczne ®
f  PIOTRA MIKOLASCHA •
I™ we Liwowie, uliea Ropernika fOr. 1. U*
(II poleca i wyrabia 316 Ul
III SYROP SOLFOGOAdACOLOWY Ul
U l  i Syrup sulfoguajaeolowy z kolą fij|
(Tt jako skuteczny środek przeciw kaszlowi aYa 

i innym chorobom  dróg oddechowych £  
1*1 w działalności zupełnie indentyczny z Si- I f r  
aYa roliną i innymi podobnymi wyrobami aYa 

zagranicznymi, co też orzekła komisya i .  
III przem ysłowo-lekarska Towarzystwa le- III 
fif$ karskiego.

Syrup sulfoguajaeolowy
jest o połowę tańszy od Siroliny i ko- ™  

Ul „  sztuje tylko flaszka 2 kor. 
fiffi Syrup sulfoguajaeolowy z ko lą  aTa 
£  kosztuje kor. 2.50. . i .

1*1 Wydaje się wyroby te tylko na przepis | | f  
aTa lekarski — Do nabyć a we wszystkich AA 
at! aptekach.— Należy żądać wyraźnie wyro- £  
♦II bu apteki Piotra Rlikolaseha we Lwowie. III 

Ostrzega się przed naśladownietwami. | | |



Najlepszy kalosz 
i śniegowiec teraźniejszości

nosi szwedzką m ark ę : fieza u i i o r
44

Główny skład i wyłączne 
zastępstwo na G alicyę:

nr BACZNOŚĆ! -wi

10% taniej jak wszędzie,
sprzedaj e

:: :: NOWO OTWORZONY HANDEL :: 
TOWARÓW ŻELAZNYCH i ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH

===== pod firmą - '  -

W E Y D E  i P I E T R Z Y C K I
LW Ó W , PASAŻ M IK OLASC H A

na sezon po leca:

I P iece, Łyżw y, S anki, Ocyle, Z g rzeb ła , I 
S zczotki, M agle, P ra ln ie , N aczynia ku- I 

^  chenne, S am ow ary i w iele innych now ości. ^

Rok założenia fl?82. ^  
< -----------

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka

TT 
T

M iędzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNER i kom isow y ^
w Podroołoezyskaeh, LBołoezyshu, Brodaeh i Ra 

dziroittoroie.
ptałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosy 
1 z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a  m ,

. i fachowe oclenie,
wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 
H w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu, 
n e r b a t a  w o ry g in . p a c z k . z c e s . ro s y js k .  b a n d e ro lą  rz ą d o w ą

Adres : IM. FLatzner, PodrooToczyska.

w  v  i najtrwalsze
GRAMOFONY

są tylko oryg. amerykańskie z marką

„COLUMBIA44
Ogromny wybór płyt Columbia, aniołkowych, 

Favorite, Odeon etc.
W ym iana w szystk ich  p ły t

LWÓW, SilRSTiJSRA 12.
Zlecenia z prowincji odwrotnie. — Cenniki i spisy 

płyt franco.

J. K rim m er, Linów
PLAC I I H U i  (Hote l  F r a n k i ) .

Do zawierania uhezpieezeń żyeio= 
wyeh, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieei pod 
nader korzystnymi wa= 
runkami niskiemi pre= 
miami, nadaje 
naj f

)

Tow. ubez- 
życie i renty §
Bukowiny:

B sm ard yńsK i  l .  Z a .
poszukuje się. I

POLECH

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.

P ź ł n  IŚP I które stale używają odżywczy pro- 
r  P I I I C  ■ £j0 zmywania głowy

Oygg>v|<< nie będą się nigdy uskarżały naw y- 
^ O ł U III  padanie, siwienie włosów, na parple. 
i łuszczenie skóry.

C 7 . | m 44 działa odżywczo na cebulki włosowe, 
, ,0 £ .U I I I  jest aseptycznym, usuwa łupież 
i świąd skóry.

Liczne uznania!

Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach:

[^jggpiio jS55gtq55g5555555!a5łaŁ!igeł55 ńibCnibrśtnejiaSifatńrb 15355555555555553555 fiiiil

11 Pokój do śniadań i handel delikatesów

1 S. F i i e s s e r a
|  LW ÓW , UL. JA G IE L L O Ń S K A  11 a.

f | Piwo pilzneńskie znanej dobroci marka B. B. I_______ __
|[5| Jtnni51/irJ5nl JlnruP,L/ipUnrû E

r^TTT?"X3 V  A 1— z wszystkich fabryk kr.a.
J L  9 * -JŁ-Ji ■ V-J> J .1-4- * B J  X jowych i zagranicznych

POLECA PO CENACH HURTOWNYCH W NAJWIĘKSZYM WYBORZE

Dom cukrow y L B. RH UCH w e L w ow ie
w składzie* centralnym przy ul, KAROLA LUDW IKA 33.

jakoteż w  filiach: ul. Akademicka 26, Leona Sapiehy 15, Pasaż Hausmana 5, Pasaż Mikolascha 15, Gródecka 60, Łyczakowska 6, Gródecka 11.
P o le c a  te ż  O Z D O B Y  NA D RZEW KA  w o g ro m n y m  w y b o rz e .

N a p ro w in c y ę  p o s y ła  o d w ro tn ie  w k o le k c y a c h  z c z e k o la d y  c u k ru  i s z k ła  p o  K. 2, 3 i 4,

& S en zacyjn a  n o w o ść ! T g
Kołnierze i mankiety

d r u e l a r n i a

i w łasny  wyról) stam pili] 306 
I .  F R I E D M A N A

¥

\ ł /
7K
¥

W E

i  S p ,
L W O W IE

P a s a ż  H a u s m a n a  X. 2 . ,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
Kowe i t. p. gustownie, szybko — 

i po cenach przystępnych. - - -

*
>K

*
¥

• • • • • • •  CTJKIERKTIA tMM**

|  Maryana Lewandowskiego •
•  L u ió u i ,  Gródecka 9. •

P o leca  Wyroby s w o j e  p ie r w s z e j  j a k o ś c i !  •
p ł ó c i e n n e

oL o z m y w a n i a  w o  d . ą > !

Bez p ra n ia  zaw sze  cz y s te !
Wyglądem nie różnią się one wcale od zwy­
czajnych kołnierzy i mankietów, posiadają 
zaś tę zaletę, że można je w każdej chwili 

I  zmyć wodą, są więc zawsze nowe.
i  do podróży niezbędne
»  W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  :

IS

Nigdy więcej w życiu!!

GHBRJEL ST ARK
Lwów. plac ł a p k i  11. s &

n ie  dostanie
LNIANEJ KOSZUL! DAMSKIEJ

Kor. 1.95.
ozdobionej bogatym  haftem , 
znakom ity  fason , u ram ion  do 
zap inan ia , w rozm aitych  okrą­
g łych , kw adratow ych i sko­
śnych  w ykro jach . L n ia n o  p od  
g w a r a n c j ą ! Z pow odu roz­
w iązania wielkiego sk ładu  fa­
brycznego po tej niebyw ałej 
cenie do nabyc ia . P r z y  od­
b io rz e  co n a jm n ie j  3 s z tu k  
po K. 1.95 za  s z tu k ę .  
W yłączna spizedaż. za zaliczką
Heinrich Kertesz, Wiedeń 

I . W o llz c i le  Tir. 84—42.

F 5 5 5 Ł HHCLEZY, SMOKINGI
nowe lub uży= 

roane wypożycza  
najtaniej

M. M A R E K
Lwów, ul. S yk stu sk a  I. 2 9 .

K O R D Y A N“ Salon sztuki fotograficznej
L "W Ó W

=ul. mmm 3. -  (róq hetmahskiej). =V

W yk o n u je  n a jp i l n i e j s z e  fotografie, pow iększenia , akw arele, pastele, oleje i t. p.
Grupy zbiorow e i tableaux po cenach specyalnie niskich.



12 J E D N O Ś Ć Nr.  1

Teatr  rozm a itośc i
Yariete-Bristol oS -T « adc.yiHyopcrok;

Colosseum Hermanów od 16. do 31-go grudnia li.r .
serozAcyjws nowości i

_ , , ,  _ .  _ , . , Początek o godzinie 8. wieczór
recytator. Paule Hett, Diseuse francaise. 2 Komedye. Bilety są wcześniej do nabycia to Biurze dzienni*

Początek o godz. 8 wieczorem. koro Ploftna, ul. Karola Ludwika 1. 5. 310

4 4 -

Telefon 1334. Telefon 1334.Elektryczność
WHCŁHW NAGÓRSKI i Ska Komand.

L W Ó W , T R Z E C IE G O  ]VEA.JA. 13

C e n t r a l n y  s M a d  n a  B a l i c e  Ś U l i e c z n i k Ó U J ,  Ż a r ó w e k
i wszelkich przyrządów c l o  światła elektrycznego.

-44-

Aiilonial
n a j le p s z e  p i o
samoregulujące się 
płoną bez przerwy 
całe 24 godzin!

D ają rów ną te m ­
p era tu rę  w dzień 
iw  nocy! Średnio 
spożyw ają 7 kj£. 
węgla n a  dobę. 
Tysiączne uzna­

n ia !

Piece te dostarcza:
G e n e ra ln a  R e­

p r e z e n ta c ja  n a  
G alicy ę  i B uko -, 

w inę  
B i u r o

A. J. WAGNERA
Lwów, Sokoła la.

i
W s ze lk ie  m onety zag ran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych — — — — 310

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odwrotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E TM A Ń S K A  
(róg Rilińs&iego). i

C. l  u p i w .  g a licy jsk i akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 

•papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 

zagranicznych tak zwane
Schowki depozytowe 312

(Safe DeposifsJ.
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 

depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek Ho wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

<-•>
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Pierwsza knytn ś k t p i a  Piękni
Franciszka Tabaczyńskiego

we Lwowie, przy ul. Bogusławskiego liczba 3
TELEFON Nr. 9 54  . 308

_ _ _ _ _ _ _ _ poleca świąteczne pieczywo
|j Do nabycia we wszystkich sklepach własnych

*

¥

*

\ ? /

B a c z n o ś ć !

iii
N a ty c h m ia s to w e  o d z w y c z a je ­
n ie  z a p e w n io n e . O b ja ś n ie n ia  
b e z p ła tn i e .  P o d a ć  w iek  i p le ć . 
Ś w ie tn e  p is m a  d z ię k c z y n n e . 
Z le c e n ia  l e k a r s k i e . ----------------

Instytut „S anitas“ Velburg, Z 100 Bawarya. 
0 M M M  TE L E FO N  Nr. 75 6 . M M h £

i MAREK FEUERSTEIN!
I  
1 
I  
I  
E

Lwów, ul. Gródecka 59.
-  (we własnym domu).

Skład m aszyn rolniczych, do 
rowerów oraz narzędzi i m aszyn po- _  
m oczniczych dla rękodzielników  i kas 1  

ogniotrw ałych. 1

I  
I
Iszycia , |

K to  c h c e  m ie ć  p ię k n ie  w y k o ­
n a n e  g ra w u ry , m o n o g ra m y , 
h e rb y , p ie c z ą tk i d o  la k u  i fa rb y , 
n ie c h  s ię  uda" d o  w a rs z a w sk ie g o  

z a k ła d u  ry to w n ic z e g o
L. SA N D M E R E R A
L w ów  — H e tm a ń s k a  6. I. p 

P r o s z ę  zw ró  c ić  u w a g ę  n a  a d r e s

w w w w w w w

SDołeczenstroo" I'"01'A f y i i i i A ł t J t B ś H A i M i w f  toczny, naukowy i literacki.9 9
W d z ied z in ie  p o li ty c z n e j „S P O Ł E C Z E Ń S T W O 44 re p re z e n tu je  id e e  w o ln o ­

śc io w e , i id ee  d e m o k ra ty z a c j i  fo rm  p a ń s tw o w y c h , s w o b ó d  o b y w a te ls k ic h , s a m o r z ą d u  
n a ro d o w e g o .

W z a k re s ie  n a u k i , l i te r a tu r y  i S z tu k i „S P O Ł E C Z E Ń S T W O 44 je s t  w y ra z e m  
w o ln e j m y ś li i n ie z a le ż n e g o  b a d a n ia .

W  ro k u  1910 p r e n u m e r a to r z y  ja k o  B E Z PŁ A T N Y  D O D A T E K  o tr z y m a ją :

JtBh. DAWIDA: INTELIGENCJA, WOLA I ZDOLNOŚĆ DO PRACY.INTELIGENCJA, WOLA 
W A RU NK I P R EN U M ER A TY  „S P O Ł E C Z E Ń S T W A “ : 

R O C Z N IE  w W a rs z . Rb. 7 k o p . 60 Z  p rz e s . Rb. 9.
K W A RTA LN IE
M IE SIĘC ZN IE

Rb. 1 k o p . 90 
k o p . 65

R b. 2 k. 25. 
k . 75.

□

Adres Redakcji „SPOŁECZEŃSTW WARSZAWA, ul. Zórawia Nr. 29. Telefon Nr. 11.667.
A d m in is t r a c ja  „S P O Ł E C Z E Ń S T W A 44 p rz y jm u je  p r e n u m e ra tę  
n a  w sz y s tk ie  p is m a , o r a z  s p ro w a d z a  n a  ż ą d a n ie  k s iąż k i.

SOKOLNIGKI & WIŚNIEWSKI
Fabryka elektrotechniczna i Zakład instalacyjny

L W Ó W .

Binro główne . Lwów, ul. Słowackiego 18. 
. Telefon Nr. 6 6 5 .

Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 29.

Filia w Krakowie . Telefon Nr. 6 0 6 .

Fabryka i składy ■ Lwów, Na Błonie 38.

T e le g ra f  „G R O M “.
n a

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


